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Sytuacya wewnętrzna,
Z depesz, jakie dziś otrzymaliśmy z Wie 

dma, okaznie się, że sytuacya parlamentarna 
nietylko n o poprawiła sie, ale przeciwnie je­
szcze baraziej się zaostrzyła.

Oto co nam donoszą telegraficznie z W ie­
dnia :

Spodziewano się powszechnie, a pudobno 
było to nawet już niemal ułożone między pre­
zesem gabinetu a przywódzcami stronnictw 
niemieckmh, iż odbyta wczoraj konferencja 
tych przywódzoów da inioyatywę do ruszenia 
parlamentu z miejsca i umożliwieniŁ załatwie­
nia budżetu w porę. Rzucono nawet hasło o 4 
tw&rtej wymiany zdań między reprezentantami 
narodu niemieckiego i czeskiego. Przywódzoy 
scronn ctw niemieckich mieli wczoraj wystoso­
wać formalne zaproszenie do przywódzców 
stronnictw czeskich, ażeby przedstawili swoje 
postulaty, które następnie miały być przed­
miotem dyskusji obu stron .— Na dziś zaś za­
powiadano konferencję wszystkich strounior.w 
czeskich, tj. klubu młodoozeskiego, szlachty 
feudalnej i party i agrarnej celem zajęcia sta­
nowił aa wobeo tego zaproszenia przywódzców 
mem.eokich. — Tymczasem wczorajsza kunfe- 
rencya przywódzców stronnictw niemieckich 
n;e wydała spod zlewanego rezultatu, ogłoszono 
bowiem o niej urzędowy komunikat tej treśoi, 
iż zebrani na mej przywódzcy stronnictw nie 
powzięli żadnej uchwały.

Poufnie jednak opowiadają w sferaoh par­
lamentarnych, że uchwala zapadła, tylko nie 
taka, jakiej oczekiwano, gdyż przywódzoy 
niemieccy postanowili r ie dawaó in cyatyw y 
do wspomnianej akoyi ugodowej i nie wysto­
sowywać zaproszenia do Czechów, lecz całą 
in icjatyw ę pozostawić rządowi. Nadto miała 
większość przywódzców niemieckich oświad­
czyć, że ohooiażby rząd podjął inioyatywę, to 
Niemcy nie będą mogli zbliżyć się do Czechów 
dopóty, dopóki oni obstawać będą przy swych 
postulatach, które oni określają jako minimel- 
ue, tj przy żąaaniu, aby rząd przez pozyty­
wne ośw.adozenie dał Czechom gwaranoyę, że 
język ozeski zostanie zaprowadzony w służbie 
wewnętrznej i że na Morawach utworzony zo­
stanie ozeski uniwersytet. W obec tego uważać 
można tę w ostatnich dmaeh ubiegłego tygo­
dnia wdrożoną próbę pojednania jako rozbitą 
i parlament starął znów na punkcie martwym.

W czo-aj poisw ’ ły  się pogłoski, iż spo-, 
aziewaó się należy z a m k n i ę c i a  R a n y  
p a ń s t w a .  O możliwości dymisyi gabinetu 
nie ma i mowy. Wskazują na to między inne- 
mi słowa, które Cesarz miał tymi dniami po­
wiedzieć do jodm go z wybii nych mężów po­
litycznych. Mianowicie wyrazić s>« miał Mo­
narcha w te słowa: „Pominąwszy już to, że 
mam zaufanie do teraźniejszego rządu, jestem 
tego zdania, że w obecnej sytuaoyi tylko g a ­
binet urzędniczy może prowadzić sprawy pań­
stwowe0.

Wrażenie w sferaoh parlamentarnych wy­
warły także słowa, które Cesarz powiedział 
wczoraj w rozmowie z posłem Włodzimierzem 
Gniewoszem i z posłem rumuńskim or. Jerzym 
Wassdko.

Z posl«m Gniewosz sm, który by ł na au- 
dyencyi, rozmawiał Cesarz o sytuaoyi parla­
mentarnej z wielkiem rozżaleniim. Rzekł mia­
nowicie, że krźdy poseł z osobna ehętny jest 
do praoy, ale gdy się wszyscy razem zejdą, 
sytua. ya eię zm enia. Następnie wsponmiał 
Monarcha o konieoznośoi zmiany regulaminu 
Izby, a gdy p. Gniewosz zauważył, że Koło 
polskie już naradzało się nad powz ęciem ini- 
oyatywy w tej mierze, odpowiedział mu Ce­
sarz . „Bardzo* mnie to cieszy, ale obawiam 
eię, że stronnictwom zabraknie potrzebnej 
energii, aby takie wnioski w Izbie przepro­
wadzić1!.

Zaś między br. Jerzym Wassilko (Rumu­

nem, a nie owym Rusinem, znanym z napaści 
na K cło polskie, a nazywającym się także 
Wass Iko Przyp. Red ), który był wczorai na 
audyencvi, by podziękować za nadanie mu or­
deru, a Cesarzem wywiązała się następująca 
rozmowa: Cesarz rzekł do br. WassiJki, że 
cieszy go to, iż mógł go odznaczyć, gdyż sły­
szał wiele o ego gorliwej i patryotycznej 
pracy.

Br. W a s s i l k o :  Czynię, co tylko mogę, 
aby coś zrobić dla mego kraju. Niestety jednak 
przy di isiejszyoh stosunkaoh parlamentarnych 
jestto prawie niemożJ twe.

C e s a r z :  Parlamentarna sytuacya jest 
znowu bardzo poważna. To tak dalej nie pój­
dzie. To jest wprost rozpaczliwym. Brakuje 
wielu posłom do. rej wol’ i odwegi.

Br. W a s s i l k o :  Niestety brakuje nie­
którym posłom także prawdziwego patryoty- 
zmu. Co się ryczy nas Rumunów, to życzym y 
sobie jak najgoręcej uporządkowania stosunków 
parlamentarnych, aby ooś można było zrobić 
dla naszego kraju na polu ekonomioznem. Obe­
cnie mamy ręoe związane i musimy przypatry 
waó się, jak się inni między sobą kłócą.

C e s a r z :  Masz pan zupełną raoyę. Na 
polu ekommioznem jest wiele do zrobienia.

Br. W a s s i l k o :  Tak, tego życzą sobie 
nasi wyborcy.

C e s a r z :  O patryotycznem usposobieniu 
Rumunów jestem przekonany.

Br. W a s s i l k o :  Gdyby o nas tylko cho­
dziło, bylibyśmy gotowi.

C e s a r z :  To musi byó inaczej, tak nie 
może iśó dalej. (So geht est nicht weiter).

Z  niecierpliwością oczekują wszyscy dzi­
siejszego posiedzenia Izby. Byó może, że wyj iśni 
ono nieco sytuacyą w tym lub owym kierunku

Absolutyzm ?
Piszą nam z Wiadnia 17 listopada:
Teraźniejsze trudności paramoDta^ne w y­

wołują wyłąoznie Czesi. Żądają on’ od p. 
Koerbera deklaiacyi, że im przyznaje czeski 
język służbowy, tudzież czeską wszechnicę na 

’ Morawie. Prezes gabinetu nie może złożyć 
takiego przyrzeczenia już dlatego, ponieważ 
wtedy Niemcy przeszkadzaliby uohwaleniu 
budżetu. Na jutrzejszej konferenoyi prezesów 

* klubów sprzymierzonych stronnictw niemie- 
I okioh postawiony będzie wniosek, aby zapro­

si ó Czechów na naradę celem śpiesznego zała­
twienia budżetu w komisyi, a to na podsta­
wie zachowania status quo narodowościowego. 
Podobne konferencje odbywały się na po- 

j czątku roku i sprowadziły istotnie chwilowe 
i zawieszenie broni. Ale wtedy zarówno cho­

dziło Czechom o kanały, jak Niemoom o ko­
leje żelazne dla prowinoyi alpejskioh. A  nad­
to żył jeszcze dr. Kaizl, który zmysłem poli­
tycznym znacznie przewyższa! swoich kole­
gów. Teraz nie uśmiecha się żadna nagroda 
m Mardowa. Trzebaby zawrzeć rozejm jedynie 
w interesie parlamentaryzmu i państwa, a za­
równo młodoczesi, jak i _ pestępow e“ stron­
nictwa niemieckie nie grzeszą żadnym idea­
lizmem, ani skłonnością do poświęceń. Obawia­
my się więc, że konfereneya ni emieoko-ozeska 
spełznie na niozem.

Co potem f Czy tylko odroozenie Izby i 
§ l4 -ty  ‘ Czy też.... absolutyzm ? Zapowiada 
go codzień ks. A lojzy Lieohtenste:n Zapowie­
dział go taaże dr. Suańsky w swym berreń- 
skim organie. Absolutyzm — a la Bach ! Tak 
samo zapowiadano go w ostatnich tygodniach 
sejmu kromierzyskiego. Gdyby Czesi uwzglę­
dniali neukę dziejów, me igraliby tai lekko­
myślnie z ogniem. Absolutyzm w Austryi nie 
może byó innym, jak niemueokim i germani- 
zaeyjnyin. Gdyby istniał język Sstówiftński", 
albo gdyby już, według projektu hr. Com en- 
hovego eto. język rosyjski był Wspólnym ję ­
zykiem Słowian austryaokioh , nmżnaby osta­

tecznie „spodziewać sięu, że absolutyzm au- 
stryaeki przybierze fiimę „słowiańską" lub ro­
syjską! W  danych stosunkach władze w o j­
skowe i cywilne nii. będę używały ani języka 
czeskiego — o tern nie może byó mowy — ani 
oczywiście żadnego innego słowiański'go, lecz 
poprostu, jak dawniej, niemieckiego. O tern 
Czesi nie powinni zapominać. Źe Galioya no­
wą epokę absolutyzmu germanizacj iaegc prze­
trwałaby zw ycięsko, nie ulega wątDiiwo- 
ści. Czy by ją  przetrwali Czesi ? — to inne 
pytanie. ( f

Z pewnością aosoiutyzm stałby się bar­
dzo niedogodnym dla wszechr emców. Utru­
dniłby znacznie icŁ otwartą agitacyę rady­
kalną, chociaż ostatecznie nie jest rzeczą pe 
wną, ozy pokryjomu n.e rozwinęliby jeszcze 
niebezpieczniejsze, a t c y i0 Co jednak do ger- 
manizacyjnyoh celów — to nowy absolutyzm 

J a la Baoh, urzeczywistniłby prędzej i dobi- 
’ tnlei pomysły W olfa i Schoenerera, niż oni 
zdołają kiedykolwiek uczynić za pomocą par­
lamentu. Absolutyzm a centralizm — to sy­
nonim. Absolutyzm federacyjny —  to contra- 
aiotio in adjecto. W  ciągc tych 40 lat, po­
mimo wszelkich niedostatków konstytuoyi- o- 
hromme się rozwinęły narodowości i poglądy 
autonomiczne. Narażać się lekkomyślnie na 
zniszczenie, a ohoćby tylko powstrzymanie te­
go rozw oju , byłoby politycznem szaleństwem. 
Spekulować na to, źe „przez czerwone morze 
absolutyzmu" dopłyniemy do fe d e r a c ji , a 
ohoćby tylko do odrębnego królestwa czeskie­
go (Grcgrj, to znaczy tyłe, co sprzedać za 
bezcen cały majątek i wyjechać do Monaco, 
aby tam stawić wszystko na jedną kartę w na­
dziei wygrania „mań mum".

W -em y dobrze, jakie wchodzą w grę spe­
kulacje — dynastycznej natury. Odegrały one 
główną rolę także podcz&s zimy 1848,1849 
Ale potem Baoh-Schwarzenberg wykazali do­
bitnie płoohośó tych raohub Polacy teraz, 
jak wówozas, postępują prostą drogą, nie zba­
czając za błędnymi ogniaami na manowce 
spekulacji czy to radykalnych, ozy abso- 
lutystyozn y oh.

Sprawy parlamentarne — Kwesty? uniwersy­
tetów.

Piszą nam z Wiednia, 18 listopada :
D epes-e o rezultacie dzisiejszej narady 

klubów unii niemieckiej wyprzedzą nimęjsze 
uwagi. Nie zannszc:., j c, s;ą więc w tej mierze 
w domysły, niema jeszoze żadnej pewności, czy 
ta konfereneya uchwali rozpocząć rokowania z 
Czechami, —  można tylko zaznaczyć, że usiło­
wanie frukcy’ wszechniemieokiej, aby rozbić 
unię niemiacką, wyprzeć z niej klub dra Lue- 
gera, a zająć jego miejsce, tudzież wyr* ;.eraó 
dyktaturę w obozie niemieckim, okazały się 
daremnemi. Jedynie w klubie niem ifcto-lndo- 
wym znajdują się żywioły, grawitujące ku 
frakoyi W olfa, w innych klubach niemieckich 
stanowczo przeważa opór przeciwko dyktaturze 
Schoenerera.

Co do kw°styi funduszu dyspozycyjnego 
to stało się dotrze, że nibktóre frak cje  unii 
niemieckiej postanowiły głosować przeciwko 
niemu. Gdyby bowiem cała unia niemieoKa 
była uchwaliła głosować za funduszem dyspo- 
zycyjnym, Czesi byliby natychmiast skorzysta­
li z tego, aby dowodzić, że gabinet p. Koer- 
bera przestał być neutralnym, że stał się ga­
binetem niemieckiej lew :oy (może nawet W ol­
fa i Schoenerera!), że honor narodu czeskiego 
w jm tga  śpiesznego obalenia tego gaoinetu, 
chooiażby równocześnie upadł parlament etc eto.

Jutro nastąp, dalszy i iąg rozpraw o wnio­
skach naglących wszechuiemca E: seukolba, lu­
dowca Erlera, czeskiego radyka'isty Klofacza, 
socyalisty Sohumeyera. które wszystkie razBm 
oznaczają akcyę radykalną przeciwko Kośoio- 
łcwi. O le ona nosi piętno samei negacji, do­
znaje jawnego lub tajnego poparcia różnych

„anti kieryiralnyoń11 żywiołów w Izbie. O ile 
jednaa w myśli „predikanta“ Eisenaolba ta 
akeya ma równocześnie stanowić propagandę 
na korzyśo protestantyzmu, nie może wcale li­
czyć na poparcie. Ei -enkolt jest jaaoby cyw il­
nym Stoeckerem. Nigdy żaden najzaciętszy 
,,klerykał“ katolicki Die przypuszczał takiej 
bezpośrednie1 interwencji Boga w wszelkie' 
sprawy ludzkie, jak ten Eisenkolb, który rze­
kome „nwyoięstwo" Boerów, jak zwycięstw? 
Prusaków itd. tłumaezj wyraźnie jako bezpo­
średnie zrządzenie Boga (lutershiepo). W  ka­
tolicyzmie wiara w wolną wolę człowieka w y­
klucza podobne błędy, wynikające z protestan 
ekiej teoryi praedestmaoyi.

Bądź oo bądź, pozytywna propaganda lu 
terska dotąd ogranicza się w Austryi do kół 
wszechrien eckioh, napotyka zaś na wyraźny 
opór nietylko ze strony katolicki«go centrum, 
lecz także kmbu wielhioh właśoicieli wierno- 
konstytucyjnych i chrześc'” ańsko-8ocyalnego, i 
na bierny opór klubów nicmiecko-ludowego i 
postępowego. Będzie to lzeca^ ciekawą, w jaki 
sposób uwydatnią się podczas utrzei^zych roz­
praw te odcienie ? A  zwłaszoza z naprężeniem 
wyglądają dbklaracyi rządu, od htórej w zna­
cznej mierze zależeć będzie przyszłe zachowa­
nie się katobekugo centrum. —  —

Dnia 30 października dzitmniki tutejsze 
ogłosiły długie depesze o burdzie studsntów 
memrcol ich w lnnsbrucku, która profesorowi 
Menestrinie przeszkodziła mieć wykład, spro­
wadziła zawieszenie wszystkich wykładów na 
tamtejszej wszechnicy i wywołała znane echa 
w parlamencie. Natomiast dopiero, przegląda­
jąc dzieni iki yłoskie. dowiadujemy się dziś, że 
dnia 15-go listopaaa profesor Menestrina w o- 
becnośoi profesorów i studentów włoskich miał 
swój wyaład, a zatem na tamtejszej wszeciini- 
cy zostały przywróoone normalne stosunki. 
Stanowi to ciekawy przyozyuek do... psycholo­
gii tutejszego dziennikarstwa. Każdy skandal 
i skandali* rozmazuje ono z prswdziwem za­
miłowani em ; naprawę, przy wró jenie prawidło­
wych stosunków pomija m ilozeniem !

Jak wiadomo, : minister Harjel oświad­
czył, że tylko w tym razie, gdyby w Inns 
brucku nie zostały przywrócone normalne sto­
sunki, odstąpi od dawnego zamiaru utworze­
nia tam fakultetu włoskiego, i obmyśli inny 
sposób uczynienia zadość słusznym żądaniom 
W łochów, oo niektórzy tłómaczyh sobie jaao 
zapowiidź założenia samodzielnei wszechnicy 
włoskiej w Tryeśeie. Skoro w InnsbruoKU za­
panował znowu porządek, rząd oczywiście po­
wróci do dewnego zamiaru.

W  nawiasie mówiąc, uniwersytet w Inns- 
brucku został założony wyraźnie w tym celu, 
aby pośredn i zyć pomiędzy nauaą niemiecką a 
włc ską. Pierwotnie wyałady odbywały się po 
łacinie. W  drugiej połowie X V III  go stulecia 
w świeckich fakultetach wprowadzono wykła­
dy niemieckie. Jednakże zawsze nieatóre wy­
kłady odbywały się po włosku, mianowicie 
wykład o literaturze włoskiej. Nawet najbar­
dziej germamzacyjuy rząd wiedeński nie są­
dził, że trzeba wykładać W łochom Dantego.... 
po nmrnieoKU. Tylko rząd rosyjski zdobył się 
na pomysł, że Miekiewioz w Warszawie stu­
dentom polskim musi być wykładany po ro ­
syjsku !

W  dopełniemn dawniejszych uwag za- 
ZDaezam, że we W łoszech istnieje obecnie 
17 pełnyoh uniwersytetów państwowyoh, 4 
uniwersytety wolne i kilka osobnyoh fakulie- 
tó w, mianowicie prawniczych. Rosya posia­
da 9 un'wersytetów W Belgii na 6s/4 miliona 
mieszkańców, przypada4 wszechnice, dwie pań­
stwowe w Gandawie i Liege, dwie wolne w 
Brukseli i Lowanium (po francusku Louyain).

"Wracająo do rzeczy, filiaoya wypadków 
ostatniego rucfm na polu kwestyi umwersyte- 
tów była taka: Ponieważ szowiniści niemiecoy 
przeszkadzał wykładom włoskim w Insbruku,

W łosi rozpoczęli głośną auoyę za założeniem 
samodzielnej wszechnicy włoskiej w Tryeśoie. 
W skutek tego Słoweńcy zaząds wszechnioy 
w Lublanie, Rusini we Lw ow ’ e, a Ozesi sKo- 
rzystali z tego ruchu, aby tern głośniej na-

Erzykrzaó się o drugi un;wersvtet ozeski na 
Lorrwie. Skoro jednak w Insbruku zosta’’ 

przyw rócory status quo ante, a zatem nie po ­
wstanie na teraz włoski umwersytet ani 
w Tryeśeie, ani w Gorycyi, tern samem te 
pretensye Słoweńców, Rusinów i Czechów tra­
cą ów pretekst... włoski.

C -9si swój pierwszy uuiwersytet (bo stary 
Dył pierwotnie łacińskim, bardzo krótko utra- 
kwiotycznym, a potem bardzo długo niemie­
ckim) zawdzięczają głównie pomooy Polaków 
(w r. 188..). Mniejsza o wdzięczność,' ale ni® 
mamy obeonie żadnego powoau popierać żąda­
nia drugiego uniwersytetu czeskiego, o ile ono 
jest jeanym z głównych powodów teraźniej- 
- sego zamętu parlamentarnego względnie je - 
dryni z pretekstów obstrukcyi czeskiej.

Jeżeli zaś istotnie tymi dniami wywiąże 
Się w Izbie rozprawa o wnioskaoh naglących, 
dotyczecyoh założenia wszechnic słoweńskiej i 
rusińskiej, to nic potrzebujemy się wtrącać do 
pierwrzej rwesty., cnooiaz już w tym wzglę­
dzie dziila  znano suggestya „słowians*?".

arugiej kwestyi, oczywiście posłowie pol­
scy będą zmuszeni ewentualnie wyjaśnić, o ile 
żądania Rusinów oo do własnego uniwersytetu 
są objektywnie uzasadnione i że to żądanie 
w danej chwil. — nie przesadzając p-zyszłości — 
nie jest niozem mnem jak demonstracją.

Co i o czem p^sz .̂
W rocławski korespondent Ceasu omawia 

podaną przez nas przed tygodniem słynną o- 
dezwę prasy górnoszląskicj, głosząoą potrzebę 
trwałego sojuszu Polaków z katolickiem cen­
trum niemieckiego parlamentu wbrew natrę­
tnym radom radykalnych pisemek poznańskich. 
Oświadczenie tc piasy polskiej jest tern w a ­
żniejsze, że redattorowie, którzy je  poaali, nie 
są wodzami bez wojska, lecz za nimi stoi Ind. 
Otóż korespondent Czasu ty ierdzi, że centrum 
i  tego rozumnego i męskiego oświadczenia 
prasy polskiej wyciągnie odpowiednie konse  ̂
kweneye, uszanuje potężnego sojusznik? i przyj­
dzie n r  w wielu sprawaoh z pomocą. Oto oo 
w tej mierze on pisze :

Chociai za oświadczeniem polskiej prssy gor- 
nosz'ąskiej t,toi Ind, to jed n a k  nie moAaa taić, ie 
nie jest to wcale łatwa walka z radykalnymi ele­
mentami i z podburzającą je radykainą prasą po­
znańską. W tym wrgiędzie stanowczo godzi się 
domagać pomocy ze strony przywódzców centrum 
i ,j6£° pr>»9y Z uznaniem też podnieść naiezy, że 
organy, jak Kclnisćhe i Schlestche Volkszeitung, 
stale bronią nasz»j dobrej sprawy, a potępiają ha- 
katyzm — ale ton naczelnego organu G-ermanii 
jest często tego rodzaju, że bynajmniej do zgody 
nie dopomaga. W nje widocznie w redakcyi tepo 
organu wiatr nieprzychylny, który porozumienie u- 
trudnia. Czegóz my ostatecznie żądamy ? Poszano­
wania i uzaania języka poiskiego w Kościele 
i w szkole, równego traktowania w państwie, do 
którego naieżymy i dla Którbgo płacimy podatek 
z krw-' i z ni enia. Baśnie o cnęci oderwania częśoi 
państwe pruskiego, które w ostatnich procesach 
rozważały sądy, są chyba wobec współczesnyoh 
stosunków niiitarnych albo bezrozumnie smieszne 
albo podstępnie nikozemne. Otóż tę pretensyę ka­
żdy Polak górnuszlązki ma i mieć ma prawe do 
posłów centrum i do całej prasy centrum by 
z w-ększą stanowczością potępiano roootę haka­
ty zmu, by nareszcie dano wiarę, io doDominanie 
b.ę uwzględnienia jeżyka polskiego w kośoi“le nie 
dzieje się w intere&ib t. zw. polskiej agitacji, lecz 
że żądanie to jest rzeczywistem, gorącem pragnie­
niem w imię dóbr duchowych, moralnych i re- 
lgijnycn.

K ończy korespordent Czasr przytoezs-
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H U R A G A N
Powieść historyczne

przez
W a cła w a  G ą siorow u M ego.

(Ciąg dalszy).
Pani Jadwidze, mimo goryczy, jaką 

uefcuła dla Żubrowej, żal się zrobiło baby, do­
dała więc tonem smutnego napomnienia:

— Nawet was me winuję... Żyoie wasze o- 
bozowe stłumiło w was nejedno!... W y  to mo 
że z czystego serca, z nieświadomości!... Ala 
nie dziwcie się matoe, jeżeli ją  do żywegi 
dojmie nowina, że syn je j \r obrazie Boskiej 
żyje z dziewką... jUŻ nietylko zHmglejErepj 
matki gardząc, lecz i Sakramentem!... Możeź 
matka widok takiej kobiety ścierpieć t !

Żuorowa ręce załamała.
— Porucznik! O n ! W  obrazie Boskiej ży ­

je  ?!... Kto to powiedział ?... Jakto ?...
— Wszak ci wy sami...
— J a !? ... Jejmość dobrodziejko, toć nasza 

kapitanowa jest panienką, nieboże I Toć du­
szyczka jej jako łza... Zabiła dziś Austryaka, 
ale to... trzy pnoierze, aby zmówić... Cze­
g o , szeimt , nastawaó chciał, a przejazdu 
bronił..

— Mówiliście przecież... ślubów nie było...
— Bo i me było ! —  odrzefcła z przekona­

niem markieoanka. — Skąd miały b y ó !... W i­
dzieli się, jak pan Dziewanowski powiadał, 
przez dwa dni... a ponem jed ro  tu, drugie 
tam... Trzeoa przecież było na zapowiedzi 
aaó, weselisko należyte sprawić, przystojne, 
wedle szarży... boć naszi kapitanowa pułko­

wników ną jest z ojca. Ale gdzie! W oza- 
saoh takich ani o tern pomyśleć me można 
b y ło !...

Pani Gotartowsko, na te słowa proste, 
szczere, chwyoiła rękę markietankń

— W ięc Floryan ! ?.... Ślubów nie było ! ?... 
Kamień z seroa m: spada !... A  taż panna co 
za je d n a !?

— Toć córka św ętej pamiąoi pana pułk o- 
wnika Dziewanowskiego imoi, pono krew na.. 
panu porucznikowi...

— Co, co ? Córka Miohała i Barbary z Mo- 
kionowskloh ! ?

— Pułkownikowi było Michał... tc wiem 
Co naszej kap;tanow6j to... Zośka!...

— Zośka Dziewanowska!... Że jej nie po­
znałam! Prawda,, dzieciątkiem ją leci wie raz 
widziałam !... Żeście mnie nie uprzedzili! Mu­
szę 1 óó do n ie j!

—  Do koohanioy! — mruknęła nachmurzo­
na mar kit tanka.

—  Zapomnijcież o tern ! — upomniała pośpie­
sznie pani Gotartowska. —  Wasza wina, żeście 
mme należycie nie pouczyli, F*k się rzeczy 
mają... Dziewozyna krewną mi jest, ród dobry... 
postrzelona trochę... no, ale jeżeli zmó winy 
bię tylko odbyły, to jeszoze nie nieszczęście. 
W  razie czego to i rozohwiaó się m oże ! ..

—  N igd y !—huknęła Żubrowa. —  Ani myśli 
o tom !...

—  Co? Nie rozumiem!..
— Pan porucznik powiedział — nie żyć mi 

bez niej!... Skończone!... Błogosławieństwo,
: Sakrament rzeczy potrzebne, bez nich ani rusz 
I do kapitaniątek byśmy nie dobrnę!., ale oo z 

naszą Zośką jest skończona ! Po bitwie gene- 
| rał Dąbrowski czyni przegląd i powiada —

mości taki a taki jesteś kapitanem! Skończo­
ne! Po przeglądzie kapitan szlufy zmienia, 
poszanowanie kapitańskie odbiera... a ozasem 
miesiąo i pół ri ku upłynie zanim sztab instru 
mt>nt kapitański wygotuje, generał podpisze, a 
włoska rzeczpospolita zatwierdź1 ! Takoż wła­
śnie jest bo z naszą kapitanową !...

Pani Gotartowska, widząc, iz z Żubrową 
do ładu ni 3 aojdzie, a nadto, poczuwano aię, 
iż mimowolną krzywdę wyiządzoną dziewczy­
nie, wynagrodzić s.ę godzi, zawróo ła śpiesznie 
ku domowi, nie zważając na dalsze wywody 
mer kie tan ki.

Pani Jadwidze lżej się zrobiło na sercu. 
Floryan nie zawiódł jej, nie uchybił jej? nie 
zawarł związków potejemnych. V? prawdzie 
nie Dyło wątpliwości, źe jakoweś deklaracye 
między młodymi nastąpić musiały... leoz do 
ślubnego kobieroa jeszcze daleko... Dziewczyna 
s'ę nie widziała bardzo pani Gotartowskiej- 
Krewna wprawdzie, zacnej familii, ale zawa­
dy ak oczywiście, postrzeleniec, nowomodnej 
swywoli, a może lekkości obyczajów pełna. 
Nie o takiej źome marzyła pani Gotar^owsia 
dla Floryana!

Mężczyzna taki ]ak on, prawy, zadłużony 
krajow i, a dorodny mógłby w niel&da koliga- 
oye wejść ! A  może i fortuny nieco przyspo­
rzyć. Ńie idzie zatem, aby miał się zaprzeda- 
waó i paranteli jeno a worka szukać, ależ ta­
kiemu ak on kawalerowi łatwo byłoby równo- 
oześnie i urodę . cnót obfitość a miły sercu 
sentyment znaleźć.

Pani Jadwiga powaięła postanowienie 
w j badania Dziewanowskiej —  wszedłszy więc 
do izby, w której pan Podhorodeński z meoe- 
nasem słuchali gorących wywodów Kardwa-

DÓwny, skinęła nieznacznie na pogrążoną w 
zadumie Zośkę Dziewanowską i poprowadziw­
szy ją  do alkierza, zagadnęła ż y w o :

— Nie wiodziałam, że w  waćpannie przyj­
dzie mi powitać krewniaczkę 1...

— Krewniaczkę ?...
— Jestem Gstartowska... matka Floryana!... 

Przez brata mego Jacka, skoligacoregc z Mo- 
kronowsuimi wypada mi waćpanna cioteczną!...

Zośaa zarumieniła się moono i schyliła do 
ręki pani Gotartowskiej — ta ostatnia pocało­
wała ją w czoło i rzekła z powagą :

—  Ńie taję, ie  milej byłoby mi Wi­
dzieć i spotykać waćpannę w innych, niż te 
okazyach!...

—  Sierotą jostem! — rzekła oioho Zośka.— 
Mateńks mnie parę miesięcy temu oduiu&rłu 
Prusacy nas w Warszawie pochw ycili.. Siła 
na nas biedy spadło !

—  Kogoż bo ona dz.ś o j  inęła ! ?... Lecz 
powiedzże mi waćpanna, jak się to stało °... 
Toć Basia!... Dziećm i, żeśmy znały się je­
szcze !... ,

Zosaa r. pewnem d-źer i >ir w głosie jęła 
opowiadać szczegóły ostatnich wypadków, ta­
ją c  tylko wszelkie o Floryanie wspomnienia. 
Gdy skończyła, pani Gotartowska westchnęła 
cicho i spojrzała ze współczuciem na piękną 
twarzyczkę Zośki, które pod wzrokiem matki 
Floryana mieniła się kolo-ami.

—  Ciężkie dopuszczenie Boskie! Lecz gdziez 
terai zamyślasz ?... Dokąd waćpanna ?

Oczy Zośki błysnęły żywiej, lecz nag1® 
skryły swe ognie pod osłoną jedwabistych 
rzęs.

—  Rodzono-stryjeczny mi został. Do niego 
I myślę, do Warszawy...

— A  toż waópancy przybranie oo znaozy ? 
Prawda to, że z Kurdwanówną o wojence zar 
myelaoie ?...

Zośka nic me odpowiedziała. Pani Gotar- 
towska rzekła z naciskiem :

— Powiem waćpannie szozerze!., Nie d o  
myśli mi te zapały niewieście, bo Stwórca inne 
zgoła przcznaozył nam obowiązki . Ba oz nad­
to, ie  gilyby za mąż oi wyjść przyszło... ro­
dzina przyszła mogłaby krzywem okiem... pa­
trzeć na c ię !...

— Ja... ja nigdy za mąż nie w yjdę! —  wy- 
buchnęia Zośka, a łzy jej w  oczach Sabłysły,

Pani Gotartowska pokiwała z podziwem 
głową

— p  D laczego? Skądże to postanowie­
nie?... Nie należy się wyrzekać przed czasem* 
Moje dzieci o... mojej posłuchaj rady ! Trze­
ba, żebyś gdzie przy rodzmib osiadła. Pannie 
tak samotrzeć tuiaó si  ̂ «nie przystoi! Ot, 
chcesz, zostań ze mną czas jakiś, zanim się 
trochę nie usDokoi. Brat, słyszę, wojskowy — 
też wyciągnie za innym — cóz poczniesz wów­
czas.. Ja wprawdzie sama w gościnie, a zało­
gą panu Głuskiemu irnoi jestem, leoz to ozłek 
zacny, mający wyrozumienie. Pomocy nie od 
mówi!. Gdzie waćpannie! K to wie, jaka cię 
przygoda może spotkać! Ku^dwsnówny nie 
‘■łuohaj, bo to postrzeleniec!... M ów ię, jak 
do rodzonej, przez wzgląd na matkę waópan- 
ny, któ^a serdeozną m. była!... Jakże? Ge- 
dziszże się ?... ■

Zośka potrząsnęła główka.

(Ciąg dalszy nastąp.).

i
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niem jednego charakterystycznego przykładu 
z niwy antipolskiej :

Nieprzyjazne nam nawet organa prasy uznały, 
że uczniowie, ekazani w Toruniu, w stowarzysze­
niach swych niczem innem nie zajmowali się, jak 
tylko nauką historyi i literatury polskiej, że taje­
mniczość, którą się otaczali, łączy się wogóle z u- 
podobaniem młodzieży, że wreszcie była ona powo­
dowana obawą przed karami szkolnemi. Konserwa­
tywny organ Welł am Montag powiedział był na­
wet, że Niemcy zazdrościć mogą Polakom mło­
dzieży, która zamiast zakładać stowarzyszenia pi­
jackie, wolne chwile poświęca naukowym idealnym 
celom. Na tem tle występuje dobitnie następujący 
fakt: Biskup padernbornski skazanego w procesie 
kleryka Orszulaka wykluczył od dalszego studyum 
teologii w swej dyecezyi. Stanął przez to na sta • 
nowisku wyroku potępionego nawet przez skrajnie 
niemieckie pisma. Było to potrzebne ? Czy tego 
rodzaju dekret nie jest wodą na młyn radykalnej 
prasy polskiej i nie utrudnia upragnionej vgody? 
Zgoda jednostronnie zawarta utrzymana być nie 
może. Stanowisko przywódzców polskiego ludu na 
Górnym Szląsku streszcza się w apelu: „Bądźcie
sprawiedliwymi na kaźdem polu wobec nas, a my 
wiernie wam dotrzymamy sojuszu".

Przemyśl domowy wGalicyi,
Hafcinrstwo w Makowie. j

W  Makowie, miasteczku będącem siedzi­
bą sądu powiatowego, (w powieoie myślenickim) 
ludność wprawdzie oddaje się przeważnie rol- 
niotwu, ale dla wielu mężczyzn ubocznem za- 
jęoiem jest stolarstwo, a dla kobiet hafoiarstwo. 
Około 30 kobiet trudni się wyłącznie tym rze­
miosłem, reszta, w liczbie około 120 uprawia 
je  tylko w czasie wolnym od zajęć gospodar­
skich. Część tych hafoiarek pracuje w  wła­
snych mieszkaniach, inne wynajmują się do 
haftowania w sąsiednioh miasteczkach i w io­
skach, zarabiająo oprócz wiktu 10 ct. dziennie. 
Prawie wyłącznie wyrabiają one hafty na płó­
tnie, mianowicie na chustkach, fartuszkach, 
bieliżnie, a zdolniejsze pracownice wykonują 
także monogramy, oraz hafty na bieliżnie ołta­
rzowej, którą włościanki chętnie ofiarowują 
kośoiołom.

Dwie hafciarki makowskie pracują dla 
firm lwowskich i wiedeńskich. Z-itrudniają one 
u siebie oprócz córek swych także obce dziew - 
ozęta. U jednej praoaje także je j syn dorosły. 
Dziewczęta obce dostają za robotę tylko wikt, syn 
ów otrzymuje pomieszkanie, całe utrzymanie i 
6 zł. miesięcznie za 15 godzin dziennej roboty. 
Hafoiarki po miększej ozęśoi sprzedają swe 
wyroby albo wprost konsumentom albo za po­
średnictwem domokrąstwa.

Materye, które mają być zahaftowane 
(płótno, perkal), otrzymują hafoiarki od osoby 
aamawiająoej tę robotę, a tylko do rzeozy 
mniejszych, do koronek, wstawek, obszyć, sa­
me kupują materyał. Bawełnę hafciarka sama 
kupuje.

Zarobek jest mały. Za bogate obszyoie 
koszuli damskiej nawet najlepsza hafciarka nie 
otrzymuje więcej jak 1 z ł.— do 1.20 ot., przy- 
ozem bawełna zużyta, kosztuje 10 ct., a robo­
ta trwa trzy dni, przypuściwszy, że hafciarka 
pilnie pracuje przez 15 godzin dziennie. Za 
hafty na dwóoh poszewkach do poduszek, w y­
magające dwóch tygodni roboty, płaci się 6—8 
zł., przyczem zużywa się bawełny za 80 ct. 
Płaoa za wyhaftowanie dużego, ozdobnego mo­
nogramu, wymagające jednego dnia pracy, w y­
nosi 60 ct., za mniejsze monogramy płacą 
15 —20 ot.; wyhaftowanie dwóoh takich mono­
gramów trwa 15 godzin. — Inna hafoiarka 
liczy sobie za wyhaftowanie koszuli damskiej 
1 50 ct.— 2 zł., za duży monogram 40 ot., za 
literę gotycką 5 et. Jeszcze inna haftuje spó­
dnice dla chłopek, wykończenie jednej spodni- 
oy trwa dwa tygod n ie ; bawełny wyohodzi za 
20 ct. Hafciarka zarabia tą robotą 6 zł., tak, 
iż wypada 16 ct. na dzień. W yhaftowanie m o­
nogramu na chusteczce batystowej trwa 3 dni, 
a kosztuje 30 ot., bawełny wyohodzi przytem 
za 6 ct. Wstawki sprzedaje się po 10 ct. za 
łokieć. Hafty wykonywa się albo podług ry­
sunku, dostarczonego przez osoby, które je  za­
mawiają, albo według rysunków w żurnalach, 
które kopiuje się za pomocą przykładania do 
szyby u okien.

Dwie najlepsze hafciarki makowskie, wdo­
wy, posiadają w spadku po mężach swych wła­
sna domki; reszta hafoiarek są to żony i córki 
chłopów albo rzemieślników, albo też preben- 
d&ryuszki; te ostatnie żyją przeważnie w wiel­
kiej nędzy. Jedna z tych pracownio, którą 
sprawozdawca odwiedził, płaci za pokój śre­
dniej wielkości, ojednem  oknie, 1 złr ozynszu 
miesięcznego. W  tym pokoju mieszka hafoiar­
ka owa z trzema małemi dziećmi. Dla w yży­
wienia tej rodziny wychodzi dziennie 9 ct. na 
mąkę, 4 ot. na mleko, 6 ot. na chleb; w cza 
sie robót w polu kobieta ta nie haftuje, albo­
wiem więcej zarobić może w polu, mianowicie 
30 ct. dziennie. Zbiera ona też na drogach 
nawóz koński, albowiem za taczkę takiego na­
wozu otrzymuje ona od chłopa pozwolenie 
użycia jednej grządki na sadzenie kartofli.

Na propozycyę inspektoratu przemysłowe­
go we Lwowie "Wydział krajowy założył w Ma­
kowie szkołę haftu; istnieje ona od r. 1893 i 
wykształciła już wiele dziewoząt. Niektóre 
b nich znalazły zajęcie po za obrębem miasta 
rodzinnego; te, które pozostały w Makowie, 
utworzyły tam „Stowarzyszenie produkcyjne 
hafoiarek w Makowie* i wyrabiają białe i ko­
lorowe hafty, które nietylko w kraju, ale i za 
granicą mają dobry odbyt. Stowarzyszenie to 
ma stosunki z zakładami, trudniącymi się szy- 
oiem i sporządza dla nich także całe wyprawy 
ślubne Hafciarki, należące do stowarzyszenia, 
zarabiają już po 50 ct. dziennie, lub jeszcze 
więcej.

Z izby sądowej.
Gniezno, 17 listopada.

{Proces o najścia we Wrześni),
Dnia 20 maja br. w szkole ludowej we 

Wrześni nauczyciele pod kierownictwem in­
spektora powiatowego Wintera wymierzyli nie­
ludzką masową chłostę dziatwie polskiej za to, 
że ona nie rozumiejąc świeżo zaprowadzonego 
niemieckiego wykładu religii, na pytania, sta­
wiane po niemiecku, nie mogła dać żadnej, a 
tem mniej jakiejkolwiek po niemiecku ułożo­
nej odpowiedzi. Katowano więc maleństwa, 
dziatwa płakała i jęozała, a żałosne te głosy 
przedostawały się po za mury budynku szkol­
nego, na ulicę; przed szkołą zgromadziły się 
tłumy ludzi, którzy ze zgrozą przysłuchiwali 
się tym jękom i gotowali się do wtargnięcia 
do szkoły, aby przerwać to bestyalskie znęca 
nie się nad dziatwą. Służba szkolna zawiado­

miła inspektora, że na ulicy przygotowuje się 
reakoya, Inspektor wyszedł przed szkołę, a wi­
dząc, że budynek jest formalnie oblężony, po­
szedł na policyę i wnet powrócił z wachmi­
strzem policyjnym Kozłowiczem, któremu roz­
kazał strzedz wejśoia do budynku szkolnego, 
sam zaś wszedł znowu do wnętrza, polecił wy- 
chłostaó jeszcze dwóch uczni, poezem wysłał 
ich do domu. Chłopaoy wyszli, a tłum na wi­
dok posiekanyoh rózgą nawet na twarzy mal­
ców, zapałał gniewem do tego stopnia, że już 
bez odwłoki kilka osób z tłumu wtargnęło do 
sieni budynku szkolnego; zastawszy tam in­
spektora, czynili mu w słowach pełnych go­
ryczy wymówki za te okrucieństwa. Żandarm 
jednak wezwał ich do wyjścia, a ludzie oi we­
zwania posłuchali. Tłum przed szkołą stał je ­
dnak bez przerwy, chcąc bez wdzierania się 
do szkoły wypowiedzieć słowa prawdy inspe­
ktorowi i uauozyoielom. Gdy wreszcie na ulicę 
wyszedł inspektor szkolny, powitano go okrzy­
kami: „hurra! brawo!". Polioyanoi wzywali
tłum do rozejścia się. Tłum się rozchodził, ale 
z domów, sklepów i szynków wychodzili inni, 
którzy również mimowiednie tworzyli zbiego­
wisko, dowiadująo się, co zaszło. W zburzenie 
w mieście trwało jeszcze i objawiło się naj­
bliższej nocy tem, że jednemu z nauczycieli 
wybito szyby w oknach mieszkania, i dnia na­
stępnego tem, że przed budynkiem szkolnym 
zebrały się znów tłumy i od ozasu do czasu 
wykrzykując, ustąpiły aż po skończeniu w 
szkole dnia tego nauki. Również za zbrodnię 
poczytuje prokuratorya państwa mieszkańcom 
Wrześni to, że dnia 21 maja na drzwiach bu­
dynku szkolnego pojawiły się litery ; „B. Z. 
P.“ , co prokuratorya wytłómacza sobie, jak o : 
„Boże zbaw Polskę!"

Zatem za bunt, pogróżki i grubą swawolę 
oskarżyła prokuratorya państwa 26 osób, w tem 
6 kobiet, kilku terminatorów rzemieślniczych 
i kilkunastu dorosłych rzemieślników i prze­
mysłowców. '

Na wstępie rozprawy sądowej, która się 
teraz rozpoczęła, adwokaci oskarżonych zaata­
kowali zasadnicze stanowisko aktu oskarżenia 
i odnieśli zwycięstwo. Oto mimo protestu pro­
kuratora trybunał zgodził się na uzupełnienie 
uchwały, otwierającej postępowanie sądowe. 
Dodano w niej, iż oskarżeni chcieli zbiegowi­
skiem swojem i groźbami, oraz rzekomym 
szturmem na szkołę udaremnić dalszą urzędo­
wą czynność powiatowego inspektora szkolno- 
go i nauczycieli, tj. w t jm  przypadku bioie 
dzieci, jak je nazwał dr. Dziembowski „Ziioh- 
tigung en gros", oraz udaremnić dalsze urzę­
dowe czynności mocarzy wrzesińskiej szkoły. 
Trybunał przyjął też wniosek obrońców W o­
lińskiego i Turka, ograniczająoy kompetencyę 
pow. inspektora szkolnego dra Wintera, jako 
współoskarżyoiela, tylko do sprawy rzekomej 
osobistej obrazy, jakiej względem niego miano 
się dopuścić. W obec tego znany hakatysta 
Wagner, doradzca prawny Wintera, złoży! swój 
mandat na niniejszą rozprawę.

Poezem rozpoozęto przesłuohanie oskarżo­
nych. Pierwsza zeznawała żona murarza, Pia- 
seoka. Nic ona nie wiedziała o tem, że w 
dniu 20 maja czeka dziatwę ohłosta. Oskarżo­
na mieszkała w czwartym domu od szkoły, 

i 20 go maja, gdy wyszła z domu, zoczyła przed 
i szkołą tłumy ludzi, a jeszcze wiele pędem ku 

szkole biegło. Zapytała o powód zbiegowiska, 
( a jakby na odpowiedź wyszła ze szkoły córka 
• jej sąsiada, Janiszewska, cała zapłakana, z o- 

puchłemi i krwią nabiegłemi rękami. W idok 
tej dziewczynki napełnił wszystkich zgrozą. 
Kilka ludzi wbiegło do sieni, gdzie stali in­
spektor W inter i nauczyciel Koralewski. 
Oskarżona zapytała ich: „Dlaczego bijecie
dzieci? czy to ee?arz już pozwolił na niemie- 

| cką religię? Nauka religii jest świętą, a nie 
i jest na to, żeby dzieci b ić; my matki odpo- 
I władamy za to przed Bogiem, by nasze dzieci 
j należycie nauczyły się religii. Jeżeli nie 
] umiecie po polsku, to nie uczcie wcale re­

ligii, my sobie same damy radę". W reszcie 
podała oskarżona, że inne dzieci, schłostane 
w szkole, miały na rękach sine, grube pręgi.

Oskarżony Musielak, terminator, podaje, 
że majstrowa opowiedziała mu, iż w szkole bi­
ją dzieci. W yszedł więc z ciekawości ku 
szkole, gdzie spotkał uoznia Nowaczyńskiego, 
który miał ręce bardzo opuchnięte i na pyta­
nie oskarżonego wyjaśnił mu, że „dostał baty 
za niemiecką religię". Musielak wszedł więc 
do szkoły i wzywał nauczycieli, aby tak dzie­
ci nie bili. Przewodnicząoy zauważył na to, 
że przecież oskarżony sam także chodził do 
szkoły i w niej zapewne także brał baty. Na 
to oskarżony odparł, że mu żal było dzieci, 
gdyż chłosta to była okrutna.

Kamieniarz Antoni Chojnaoki podał, że 
koło szkoły była taka wrzawa, iż oskarżony 
sądził, że w szkole wybuchł pożar. Przed szko­
łą lamentowały i załamywały ręce matki z po­
wodu, że nauczyoiele zabijają ich dzieci. Sy­
tuacja  była tak poważna, uczucie gwałtu i 
krzywdy tak ogólne, że nawet żandarm K o- 
złowicz radził, aby rodzice użalili się na na- 
uczyoieli.

Oskarżony Jagodziński zeznał, że podczas 
zbiegowiska przyszła do jego sklepu jakaś ko­
bieta i skarżyła się przed nim, że nauozyciel 
Koralewski rozdzierał jej córce usta, mówiąc: 
„Teraz będziesz umiała szczekać po niemiecku". 
Oskarżony ten podaje również, że widział je ­
dno dziecko, które w szkole tak oówiozono, że 
ręoe ociekały krwią.

Inni oskarżeni przytoczyli wiele szczegó­
łów dowodzących, że absolutnie żadnyoh gw ał­
tów się nie dopuszczali, że zachowywali się 
biernie, a żandarm Pfitzner zapisywał wszyst­
kich, kogo tylko znał, przypisując im czyny 
gwałtowne, wygłaszanie obelżywych wykrzy­
kników pod adresem inspektora i nauczy­
cieli i t. d.

Po przesłuchaniu oskarżonych przystąpio­
no do przesłuchania świadków. Jednym z pierw­
szych świadków był lekarz dr. Krzyżagórski 
z Wrześni, który miał wydać opinię o obraże­
niach cielesnych, jakie dziatwa wyniosła z o- 
wej „Ztichtigung en gros". Fachową opinię 
tego świadka zakwestyonował prokurator z te­
go powodu, że dr. Krzyżagórski należy do 
„polnisohe Partei", albowiem jest honorowym 
członkiem Wrzesińskiego „Sokoła", był dawniej 
prezesem wrzesińskiego Towarzystwa przemy­
słowego i nawet do tego stopnia posunął swą 
manifestacyę przynależności do „polnisohe 
Partei", że był na słowiańskim zlooie Sokołów 
w Pradze. W skutek tej enunoyaoyi prokurato­
ra przyszło do dzielnej z nim utarczki ze stro­
ny obrońców i w toku tej formalnej debaty 
polskiej padło znane Wam już z telegramów 
prokuratorskie określenie, że do „Polenpartei", 
należą tacy ludzie, którzy pielęgnują swój pol­

ski język, literaturę, tradycye narodowe i w o -) 
góle poczucie narodowe, —  na co adwokat j 
p. W oliński odparł mu, że to czyni każdy 
Polak, a nie członek jakiejś „Polnische Partei".

Po tym obszernym epizodzie z obrońo&mi 
i prokuratorem trybunał przesłuohał szereg 
świadków, których prokuratorya powołała około 
pięćdziesięciu.

Świadek poseł Głębooki miał dostarczyć 
dowodu, że owe zajścia majowe stały w zwią- j 
zku z wielkim wiecem wrzesińskim, na którym ! 
rodzice omawiali zaprowadzenie niemieckiego j 
wykładu religii w szkole, a na którym poseł 
Głębocki przemawiał. Owóż przesłuchanie tego 
świadka wykazało, że w iec dążył właśnie do 
legalnej obrony praw obywateli polskich, tu­
dzież do uśmierzenia wzburzenia, jakie wśród 
nich zapanowało wskutek owego zarządzenia 
władzy szkolnej.

Świadek Eiohler, starszy wachmistrz, w 
obszernych swych zeznaniach podał, że ludność 
była posłuszna jego wezwaniom do rozejścia 
się, zachowanie się tłumu również było umiar­
kowane, to jedynie uderzało, że inspektora i 
nauozyciela Koralewskiego odprowadzano okrzy­
kami „hurra"! ze szkoły na policyę i do domu 
i z powrotem.

. Inspektor W inter między innemi poma­
wia ks. Laskowskiego o nieprzyjazne dla lu­
dności niemieckiej usposobienie. Dziwnie wo­
bec tego odbijało zeznanie następnego świadka, 
żandarma Pfitznera, tego samego, którego za­
piski stanowiły główną podstawę aktu oskarże­
nia. Mianowicie Pfitzner stwierdza, że jego 
własne dzieci, jakoteź wogóle dziatwa niemie- 
cko-katolioka bardzo ceni ks. Laskowskiego, i 
nadmienia, że ks. Laskowski założył z własnej 
inioyatywy bibliotekę dla niemiecko-katolickiej 
dziatwy. Zresztą Pfitzner świadozy niekorzyst­
nie o wielu oskarżonych; jednak zeznania jego 
są pełne zastrzeżeń.

Świadek dr. Winter, inspektor szkolny, 
intellektualuy sprawca tych zajść, poleoił był 
w dniu 20 maja żandarmowi Kozłowiczowi, 
ażeby dla jego bezpieczeństwa dobył pałasza. 
Jednak akt oskarżenia ODisująo owe zajścia, 
zaznacza, że inspektor wyszedł sam ze szkoły 
do urzędu policyjnego —  i to bez przeszkody 
ze strony otaczającego szkołę tłumn. Owóż 
obrona starała się wydobyć od inspektora, dla­
czego dla swego bezpieczeństwa kazał się pro­
wadzić przez żandarma z dobytą szablą. Je­
dnak pan inspektor pod naciskiem pytań 
obrońców tak się poplątał, że ohcąc usprawie­
dliwić swój rozkaz dany żandarmowi, aby do­
był szabli, stanął w sprzecznośoi do swyoh 
poprzednich zeznań, że mógł swobodnie iść 
ze szkoły na policyę i że „jako pruski urzędnik 
drwi sobie z wszelkioh niebezpieczeństw".

Nauczyoiel Sohdlzchen dodał do chara­
kterystyki pruskiej kultury ten szczegół, że 
przed 20tym maja skazywano na karcer takie 
dzieci, które nie odpowiadały na nauce religii 
po niemiecku, —  zaś dnia 20go maja w miarę 
„hardośoi" karano takie dzieci w ten sposób, 
że rózgą lub linią bito je  po rękach od dwóch 
do ośmiu razy. Najsurowiej ukarano takie, 
które oznajmiły wręcz, że nie będą się religii 
uczyły po niemiecku.

Nauczyoiel W enzel, rozumiejąoy bardzo 
mało po polsku, podał rozmaite wykrzykniki, 
jakie rzekomo słyszał, przechodząo ze swym

i kolegą wśród zebranego tłumu.
Oskarżony Chojnacki, sąsiad Wenzla, zau- 

j  ważył, że W enzel często Wracał późno w no­
cy  pijany. Chojnacki powiada w ięo: „I ja  się 
czasem u p iję ; ale nazajutrz po przepiciu się 
jestem zawsze niezdolny do praoy. Proszę zaś 
sobie wyobrazić, jak mógł uozyó dziatwę nau­
czyoiel, który tylko dwie lub trzy godziny po 
przepiciu się sypiał i który w dodatku prawie 
że nie rozumie języka ojczystego powierzonej 
mu dziatwy".

Nauozyciel Pohl, Niemiec, ogólnikowo 
opisał zajścia z 20go maja i nie obwinił niko­
go. Obrońoa dr. W oliński stwierdził natomiast, 
że nauczyciel ten wyrażał się wobec Polaków 
z ubolewaniem o tem nieszczęsnem zniesieniu 
polskiej nauki religii, dziwił się, dlaczego pol­
ska prasa nie odpowiedziała ua przesadne 
przedstawienie zajść z 20 maja przez pisma 
niemieckie, a nawet miał sam zachęcać tłum 
do demonstrowania przeoiw gwałtom, popeł­
nianym w szkole, do wykrzykiwania „brawo" 
i „hurra". Adwokat dr. Woliński żądał powo­
łania kilku świadków na potwierdzenie tych 
szczegółów, lecz trybunał wniosek obrońoy 
odrzucił.

Rozprawa skończy się w przyszłym ty­
godniu.

* **
Wiedeń 18 listopada.

{Malwersacje w lasach bukowińskiego funduszu 
religijnego).

Dziś rozpoczął się tu przed sądem przysię­
głych proces przeciw rządzcy dóbr, należących do 
gr. oryentalnego funduszu religijnego na Bukowinie, 
o malwersacye i rabunkową gospodarkę w tych 
lasach. Głównym oskarżonym jest Szeps Bruckner, 
obwiniony o oszukańcze wyzyskanie kontraktu z za­
rządem funduszu religijnego; oprócz Brucknera jest 
oskarżony także jego personal o współwinę. Stronę 
poszkodowaną zastępuje radzca administracyjny fun­
duszu religijnego dr. Rudolf Wolf. — Oskarżony 
Bruckner nie poczuwa się do winy i twierdzi, że 
padł tylko ofiarą intrygi swoich „nieprzyjaciół po­
litycznych". Również i inni oskarżeni: Dawid 8cha- 
fer, Maks Persche i Gustaw Schrapfel do winy 
się nie poczuwają, a o Brucknerze wyrażają się 
korzystnie, jakkolwiek nie mają jasnego pojęcia 
o prowadzonej przez Brucknera gospodarce. Tyle 
zdołano na rozprawie dotąd stwierdzić, że Bruckner, 
który obowiązany był wycięte w lesie pnie nume­
rować, numerował tylko niektóre, a inne wywoził 
nienumerowane.

Rozprawa potrwa kilka dni.
•  *

*

Cieszyn 18 listopada.
{Słapiński contra Stojałowski).

Odbył się tu dziś proces przeciwko ks. Sto- 
jałowskiemu o oszczerstwo. Oskarżył go poseł Stę­
piński za artykuły we Wieńcu, w których ks. 
Stojałowski zarzucił Stępińskiemu, jakoby pobrał 
łapówkę od p. Wysockiego 800 zł. za odstąpienie 
przed kilku" laty od swojej kandydatury. Sąd 
skazał ks. Stojałowskiego na miesiąc ścisłego 
aresztu.

KRONIKA.
Lwów 19 listopada.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał za­
stępcy prezesa Rady powiatowej w Buczaczu dr. 
Edwardowi Krzyżanowskiemu tytuł radzcy cesar­
skiego.

Nowy statut m. Krakowa otrzymał sankcyę 
cesarską.

Minister sprawiedliwości przeniósł notary usza 
Dymitra Sieleckiego z Lutowisk do Ustrzyk dolnych, j

Ks. arcybiskup Hryniewicki, bawiący obe­
cnie w Arco, niebezpiecznie zachorował; pozostała 
po operacyi rana nie goi się, a najprzewielebniej- 
gzy arcypasterz dostał silnej gorączki. Przy łożu 
ks. arcybiskupa czuwa lekarz dr. Gostyński.

Kierownikiem pr_'kuratoryi państwa we 
Lwowie został prokurator p. Scherf ze Stryja. 
P. Heyderer wyjechał w celach kuracyjnych na 
kilka miesięcy zagranicę.

Bajeczka. Dzienniki rozniosły plotkę, jakoby 
niebawem miał powstać we Lwowie konsulat fran­
cuski i że kierownikiem jego ma zostać p. Erazm 
Świerczewski. Izba handlowa, która w pierwszym 
rzędzie musiałaby o takim planie wiedzieć, gdyż 
byłaby zapytywana o opinię, nic o tem nie wie.

Zjazd Stojałowczyków. W niedzielę w Tar­
nowie pod przewodnictwem ks. Stojałowskiego od­
był się wiec stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. 
Poseł Szajer wyjaśniał, dlaczego posłowie do Rady 
państwa, należący do tego stronnictwa, wstąpili do 
Koła polskiego: referent przypomniał dawne lawi­
rowanie stojałowczyków między wszystkiemi niemal 
stronnictwami parlamentu, owo wprost rozpaczliwe 
narzucanie się ich tej lub owej partyi, ich ówcze­
sną bezsilność i nieproduktywność. Wstąpili więc 
do Koła polskiego, zachowując swój charakter po­
słów ludowych i daj'ąc Kołu inieyatywę do działa­
nia w sprawach ludu wiejskiego; wspólnemi siłami 
praca ta wydaje nieporównanie lepsze owoce, ani­
żeli dawniej, gdy atojałowczycy byli zupełnie od­
osobnieni.

Ks. Stojałowski do referatu p. Szajera dodał 
jeszcze, że dzięki wstąpieniu do Koła polskiego sto- 
jałowczyków, włościan i mieszczan, łatwiej było 
porozumiewać się w sprawach wyborczych i prze­
to przy ostatnich wyborach nie było dawnych 
nadużyć.

Zjazd uchwalił następnie jednomyślnie dwie 
rezolucye. Pierwsza z nich brzmi: „Zjazd uznaje
wstąpienie do Koła polskiego za czyn patryoty- 
czeego obowiązku posłów chrześcijańsko-ludowych, 
którzy w chwili gdy żywioły nam wrogie w zwar­
ty obóz się złączyły i nienawistne a przynajmniej 
niechętne stanowisko zajęły, powinni byli wzmo­
cnić posterunek narodowy w Radzie państwa". — 
Druga rezolucya, dotycząca ostatnich wypadków 
w parlamencie, i która ma być wydrukowaną 
w niemieckich dziennikach, pornsza sprawę prze­
śladowania i szykan pruskich. Końcowy jej ustęp 
brzmi: „ Zjad stronnictwa chrzecijańsko ludowego
solidaryzuje się z akcyą, podjętą przez Koło pol­
skie w sprawie obron/ polskiej ludności, a potę­
pia tych, którzy w tej samej sprawie interpelacye 
w parlamencie wnosili, a równocześnie Koło pol­
skie wyszydzają i przez to obronę praw narodo­
wych ze strony posłów polskich utrudniają, podając 
się za obrońców polskiej narodowości".

Następnie ks. Stojałowski referował o stano­
wisku stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego do 
innych stronnictw ludowych. Osnową tego referatu 
jest to, że ludowcy bali się zjednoczyć się ze sto- 
jałowczykami, gdyż jako liberali nie chcieli wstą­
pić pod sztandar, na którym jest wypisany chrze- 
ścijanizm; referent podał następnie, że stojałowczycy 
mają wiele programowych punktów stycznych ze 
stronnictwem katolicko-narodowem i wyraził na- 
dzieję, że oba te stronnictwa połączą się w jedno. 
Zjazd uchwalił jednomyślnie rezolucye ks. Stoja­
łowskiego wyrażające potrzebę szerzenia programu 
chrześcijańsko-socyalnego w tych powiatach, które 
swym liberalno masońskim programem i działalno­
ścią zarazili ludowcy, —  jakoteż dopuszczające, by 
posłowie stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego nie­
zależnie od wierności swemu programowi dzia­
łali wspólnie z posłami stronnictwa katolicko-na­
rodowego.

Po tych referatach nastąpiły interpelacye. 
poezem obradowano poufnie nad ściśle wewnętrzne- 
mi sprawami stronnictwa.

Nagły zgon. W  niedzielę rano umarł we 
Lwowie 17-letui Jan Lekczyński, uczeń VII kl. 
szkoły wydziałowej, syn sędziego. Przyczyna jego 
śmierci nie jest jeszcze wyjaśniona, a ponieważ 
zachodzą rozmaite przypuszczenia, zarządzono sekcyę 
zwłok. W sobotę w południe Lekczyński wróciwszy 
ze szkoły był niedysponowany i opowiadał w do­
mu o jakiejś bójce w szkole, w której miano stłuc 
lampę i jakąś figurę gipsową. Mimo niedyspozycyi 
poszedł wieczorem Jan Lekczyński ze swym bra­
tem na ćwiczenia do „Sokoła". Zanim się jednak 
ćwiczenia rozpoczęły, on uczuł się chorym i wnet 
stracił przytomność. Przywołano wielu lekarzy, 
lecz nie udało się im przywrócić chłopaka do 
przytomności. Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do domu rodziców, gdzie w niedzielę rano umarł.

Zbieg. Z Tarnobrzega uciekł 35-letni Niesen 
Laufer, po dokonaniu znacznego oszustwa na szko­
dę tarnobrzeskiego kupca, Rosenzweiga.

Nowe fałszerstwo wykryto w lwowskim
urzędzie metryk izraelickich. Mianowicie w metry­
ce niejakiego K. podano fałszywie, że jest on ślu­
bnego pochodzenia, jakkolwiek księga metrykalna 
wykazuje jego pochodzenie jako nieślubne. Znale­
ziono też wielo fałszerstw, r&dyrowań i świeżych 
dopisków w księdze metrykalnej. Sprawę tę odda­
no prokuratoryi państwa.

Okradzenie sądu. Z budynku sądowego w 
Glinianach złodzieje skradli w nocy kasę werthei- 
mowską, w której było 800 K. Kasę rozbitą i pu­
stą znaleziono nazajutrz w Laszkach królewskich.

Czwarta wystawa ze zbiorów pana Feliksa 
Jasieńskiego została dzisiaj otwartą. Składają się 
na nią świetno roprodukeye rysunków Rembrandta. 
Wystawa potrwa do przyszłego poniedziałku.

Biuro porady technicznej dla przemysłu 
przy Towarzystwie politechnieznem we Lwowie, 
Chorążczyzna 17, I piętro, udziela informacyi, wy­
jaśnień i orzeczeń technicznych w sprawach prze­
mysłowych.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
środę dnia 20 b. m. w szkole realnej (Kamienna 2)
0 godzinie 7 rektor akademii weterynaryi, profesor 
Dr. J. S z p i l m a n :  „Trucizny i odtrutki. (Tru­
cizny nieorganiczne, ciąg dalszy)". — W  zakładzie 
chemicznym uniwersytetu (Długosza 6) o godzinie 
7-30 prof. uniwersytetu Dr. J. S i e m i r a d z k i :  
„Zwierzęta przedpotopowe (Płazy epoki jurajskiej
1 kredowej)".

Szalbiercze przedsiębiorstwo. Procedura 
karna w Austryi ustanawia areszt śledczy nad po­
dejrzanymi o zbrodnię ludźmi głównie dlatego, aże­
by uniemożliwić aresztowanemu porozumiewanie się 
ze światem zewnętrznym i nakłanianie świadków 
do składania korzystnych dla siebie zeznań w są­
dzie. Owóż, jeśli można wierzyć doniesieniu jedne­
go z pism lwowskich „utworzyło się we Lwowie 
szalbiercze konsoreyum, którego celem jest— za od­
powiednią nb. opłatą — ułatwiać porozumiewanie 
się pozostających w śledztwie więżni z światem 
zewnętrznym, a informowanie tych więżni o sta- 
dyum, w jakiem sprawa ich się znajduje, o zezna­
niach świadków itd. Na odwrót, z cel więzienia 
za pośrednictwem członków tego konsoreyum wę­
drują instrukeye, jak ten a ten świadek ma ze­
znawać i co do pomyślnego wyniku sprawy jest

niezbędnem. Tak np. o zniesieniu przez sąd wie­
deński wyroku zasądzającego Thumena i o zarzą­
dzeniu drugiej rozprawy, dowiedziało się prezy- 
dyum lwowskiego sądu wyższego najpierw z listu, 
jaki Thumen był napisał i „na świat" wysłał. 
List ten po drodze przychwycono. A więc, rzekomo 
olcięty od świata więzień, wiedział o wyroku, jaki 
zapadł we Wiedniu w jego sprawie o wiele prę­
dzej, niż sam sąd, pod którego opieką się znaj­
dował". Szkoda, że pismo to nie wskazuje człon­
ków tego przemyślnego konsorcymm.

Pożary. Dnia 14 bm. w Podhajczykach koło 
Rudek spaliło się 17 zagród włościańskich warto­
ści 12,000 K.

Z powodu dżumy w Odessie namiestni­
ctwo lwowskie wydelegowało do Podwołoczysk pro-
tomedyka dra Mernnowicza w celu poczynienia sto 
sownych środków ostrożności, któreby przeszkodziły 
zawleczeniu dżumy do naszego kraju.

Podziękowanie. Pp. Wityk, Kolkiewioz,
Głuszko i Żurawski, oskarżeni w ostatnim proce­
sie wojskowym, który się toczył przed sądem
lwowskim, składają za naezern pośrednictwem ser­
deczne podziękowanie obrońcom drom Leistynie, 
Leserowi, Lilienowi, Łysiakowi, Schleicherowi i 
Zipperowi, za całomiesięczną, bezinteresowną obronę 
w tym procesie.

W stow. „Pracy Kobiet" (przy ul. Wało­
wej 1. 26) rozpoczną się z dniem 1 grudnia b. r. 
kursa: nauki wyrobu krawatek męskich i dam­
skich oraz kroju bielizny. Zapisywać się można co­
dziennie od godziny 9 — 12 w południe i od 2 —5 
popołudniu. Opłata na kursie krawatek wynosi 
4 K. miesięcznie, a na knrsie kroju bielizny 3 K. 
miesięcznie.

Zmarli, w Brzeżanach Paweł Moszyński, 
dyrektor tabuli, lat 63. — W Turce Julia z Doli- 
nowskich Stecka, żona emer. ofieyata podatkowego. 
— W  Mostarze, w'Bośni, dr. Antoni Fojarewicz, 
miejski lekarz, rodem z Przemyśla, lat 48. —
We Lwowie Józefa Skulska, wdowa po radzcy 
dworu przy najw. trybunale, lat 78; Izydor Sehiitz, 
b. lekarz wojskowy, obywatel i radny m. Przemyśla.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnej Górze złożyli w naszej redakcyi 
K. K. ze Lwowa (z prośbą o wypełnienie woli Bo­
żej i opiekę N. M P.) 3 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — O. w pot.
8 R. Bar, 767. Spada. Pochmurno.

Przepisy obiadowe. Filozofowie szkół ró­
żnych na jednym punkcie są zgodni: że spokój du­
cha odbiega w chuylach, gdy ludzie są głodni, 
i wszyscy, jako mąż jeden, od wieku twierdzą nie­
zbicie, iż dobra kuchnia wpływ wielki ma na mał­
żeńskie pożycie.

Uznając z głębi tę „prawdę", zwłaszcza gdy 
postne jest danie, chciałbym wam z serca usłużjć, 
piękne słuchaczki i panie; że zaś już adwent nie 
długo, żywię niepłonną nadzieję, iż was ucieszą c- 
biadki, ubrane w jamby, trocheje.

Więc w p o n i e d z i a ł e k  na pierwsze radzę 
grochówkę z „wyziny", na drugie karpia „na sza­
ro ", albo w kapuście dać liny; na trzecie leszcze 
z jabłkami (mogą być również i z chrzanem) na 
leguminę makaron z powidłem lub parmezanem. 
We w t o r e k :  rybna z grzankami, pasztecik z ja­
jek sadzonych, stokfisz lnb „puree" z brukiewką, 
deser z owoców smażonych. Zupę grzybową dać 
możesz lnb migdałową we ś r o d y ,  na drugie pie­
rog „leniwy", szczupak „duszony" lub z „wody", 
na leguminę andruty z dodatkiem „bitej" śmieta­
ny. We c z w a r t e k  „piwna" albo też barszcz 
„zabielany", sandacz zjajami, fasolka z masłem 
„rumianem" lub bliny. W  p i ą t e k — kapuśniak z 
grzybami, albo pejzanka z jarzyny, drugie „raon 
saki" smażone, kotlet ze śledzia na trzecie, budyń 
serowy na czwarte, albo też jaja w serwecie, 
W  s o b o t ę  powtórz „grochówkę", albo daj zupę 
szczawiową, pasztecik z farszem z karasi z zapra­
wą korniszonową, daj sztokfisz po „kapucyńska" i 
kisiel żurawinowy.

I oto na dni powszednie obiadek w adwent 
gotowy. W  n i e d z i e l ę  nieco wystawniej: więc 
zupa z „sago" na winie, karpie na „szaro", lin 
„nelson", sandacz smażony po linie. Na leguminę 
daj strudel lnb, jeśli nie chcesz mitręgi, to zamiast 
strudla każ podać w francuskiem ciaście „merengi". 
Przy takiem menu, o piękne, będziecie szczęścia 
zażywać... A tak przyjemnie poecie o cudzem 
szczęściu choć śpiewać.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz VIty „Kierownik szkoły" 
(Flachsmann ais Erzieher) kom. w 3 aktach 0. Ernsta, 
tłumaczył M. Sacnorowsbi. —  We środę „Bajka" 
(Das Marchen) sztuka w 3 aktach Artura Schnitz- 
lera. Występ K. Kamińskiego. — We czwartek 
„Żydówka" opera w 6 aktach Halevy’ego. Iszy 
gościnny występ E. Gnszalewicza, pierwszego te­
nora opery pragskiej, występ M. Rollównej w p&r- 
tyi Księżniczki i debiut pny W. Otto w partyi 
Racheli, w paryi kardynała wystąpi p. Jeromin. — 
W  piątek po raz Iszy „Salamandra" sztuka w 4 
aktach St, Graybnera.

Korespondencya Administracyi. WP. A.
Chołoniewski w Nowym Sączu. Biuro dzienników 
zapłaciło nam tylko 4 K. 40 hl. jako prenumeratę 
na 2 miesiące od 16 września do 16 listopada. Na 
skutek reklamacyi WPana zażądaliśmy wyjaśnień 
z biura, a ono oświadczyło gotowość zapłacenia 
dalszej prenumeraty. Wysełamy więc zaległe nu- 
mera, a upraszamy WPana aby zechciał celem uni­
knięcia nieporozumień i przerw w otrzymywaniu 
Przeglądu, składać swą prenumeratę nie w jako- 
wychś biurach dzienników, lecz wprost w admini­
stracyi Przeglądu.

Literatura i sztuka.
* Koncert Bronisława Hubermanna. Po trzy­

letniej pauzie, która zakończyła okres tryumfów 
jego jako dziecka cudownego, ośmnastoletni dziś ar­
tysta ten znowu rozpoczyna szereg występów w 
głównych ogniskach życia muzycznego. Wczorajszy 
koncert jego w Domu Narodnym okazał go nam 
w nowej tej fazie, zdobywającego już owoce skoń­
czonego artyzmu, a jeszcze owianego całą mło­
dzieńczą świeżością artysty, patrzącego w przy­
szłość. — Dwie są najwybitniejsze cechy artysty­
czne gry jego. Po pierwsze ton, tak piękny i po­
tężny i w chwilach nabrzmiewającego uczucia co­
raz bardziej potężniejący, że pod tym względem nie 
wiemy kogo z Hubermannem porównaćby można. 
Dinga nieporównana zaleta — to frazowanie tak 
subtelne, że nie tylko takty, ale i najdrobniejsze 
części taktu, a nawet pojedyńcze tony, jeszcze roz­
kłada na cząstki, i wykonanie ich różniczkuje pod 
względem siły i ekspresyi. A mimo to, to cienio­
wanie nie gubi się w drobiazgach, owszem rzadko 
który wirtnoz tak wyraźnie zaznacza wielkie po­
tężne kontury utworu. Pewna nawet przesada na 
tem polu ujmuje słuchacza, gdyż wypływa z mło­
docianej pełni i świeżości temperamentu muzyCZDe- 
go. Technika Hubermanna, świetna i porywająca, 
może jeszcze nie stoi na tej niezrównanej wyżynie 
naj pierwszych wirtuozów, jakkolwiek i P0(̂

Nieustającą wystawę mebli stylowych
dla wygody Sz. P. T. Publicznośoi urządziłem w Pasażu Mikolascha, z własnej 
fabryki wyrobów stolarskioh we Lwowie przy ul. Tkackiej 1. 7. Polecając łaska­

wym względom Sz. P. T. Publiczności, dziękuję za dotychczasowe zaufanie. 
Wstęp na wystawę wolny.

Z  głębokim szacunkiem

Franciszek Zeizer.
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względem niejednokrotnie wczoraj konoertant wpra­
wiał słuchaczy w zdumienie i zachwyt. Słowem, 
genialny wirtuoz i muzyk, ale taki, który jeszcze 
nie dotarł do kulminacyjnego punktu swego i znaj­
duje się w stadyum nerwowego rozwoju.

Z odegranych przez niego wczoraj utworów, 
największe wrażenie zrobiło preludyum Bacha, no­
kturn Chopina, romans Beethovena i grane nad 
program Baziniego „Danae de lutin" i „Marsz ża­
łobny" Chopina.

P. Emeryk Kris, towarzyszący Hubermannowi 
jako pianista, podobał się piękną i wyrobioną te­
chniką i pod tym względem lepsze zrobił wrażenie 
niż ów p. Meyer Mahr, który jeździ z Burme- 
strem. Jako akompaniator jednak nie dorównuje 
tamtemu.

Wspomnienie
o  ś p. Romanie kniaziu z Kozielska Puzynie-

"W dziedzicznym swym majątku w 
Gwożdżou, zmarł Roman kniaź z Kozielska 
Puzyna. B ył on drugim z czterech synów śp. 
Romana Puzyny, majora wojsk polskich, z cza­
sów wojen Napoleona I, walecznego oficera z 
kampanii roku 1812, a ciężko rannego w roku 
1813 pod Lipskiem w chwili śmieroi księcia 
Józefa Poniatowskiego, w którego eskorcie się 
znajdował, ozdobionego krzyżem legii honoro­
wej i orderem yirtuti-militari. O dzielnym 
tym żołuierzu ks, Ogiński w historyi tej kam­
panii nadzwyczaj ohlubnie się wyraża. Matka 
śp. Romana Puzyny była córką jenerała J ó ­
zefa Dwerniokiego.

Łatwo zrozumieć, }akiemi uczuciami było 
ożywione pacholę takich rodziców, którzy sa­
mi żyli wspomnieniami przeszłości, wspomnie­
niami wielkich walk i wielkich poświęceń i 
narodowych, pacholę, które matka do snu ko­
łysała z n n ą  pieśnią o czynach dziada. Jedy- 
nem żyozenie n, jedynem pragnieniem z mło­
dych lat Romana Puzyny, była walka w spra­
wie narodowej, poświęcenie się dla niej.

Nadszedł rok 1863, rok tjdu obudzonyoh 
nadziei, ale również tylu zawodów i nieszczęść. 
Młody Puzyna pośpiesza, by zaciągnąć się do 
formujących się oddziałów, ale wychowany w 
tradycyaoh wojskowych ojca, szuka ładu i po­
rządku wojskowego. W stępuje wraz z całą 
prawie młodzieżą ze wschodniej Galioyi do 
oddziału formowanego przez znanego za swej 
odwagi i energii oficera z wojny 1831 roku, 
Artura hrabiego Goluchowskiego, tak chlubnie 
przez jenerała Dębińskiego określonego. .N a j­
odważniejszy wśród odważnych11, Artur hr. 
Gołuohowski, jakkolwiek sam żądny walki i 
boju, rozumiał dobrze, ie  partyzanckie w y­
prawy, heroiczne w swem poświęceniu, w skut­
kach tylko klęski i nieszczęścia przynosiły i 
tak już prześladowaniem zniszczonemu kra­
jow i. Postanowił uformować kadry wojskowe, 
które w razie zmian w konstelacyaoh polity­
cznych miały być zawiązkiem przyszłej armii 
narodowej. Związani słowem posłuszeństwa 
członkowie tego oddziału musieli poddać się 
wymaganiom dowódzcy. Na słabych, iluzyjnych 
podstawach oparte nadzieje obcej interwencyi 
prędko się rozwiały, a oddział Artura hr. Go- 
łuchowskiego po ogłoszonym stanie oblężenia 
w Galicyi, rozchodząc się, miał to moralne 
przeświadczenie, że bezcelowem wtargnięoiem 
nie przysporzył więcej prześladowań i tak pod 
brzemieniem nieszczęścia upadającemu krajowi.

Smutne, ciężkie ohwile życia pędził mło­
dy Puzyna po powrooie w progi rodzinne, po 
zawodzie w najdroższych uczuciach swej mło- 
dośoi. W tedy zaczynają rozchodzić się po kra­
ju wieści o przygotowującej się wojnie Austryi 
z Prusami. W  Galioyi, wśród polskich podda­
nych Najjaśniejszego Cesarza Austryi, coraz 
więcej rozbudza się uczucie prawdziwej m iło­
ści dla szlachetnego wspaniałomyślnego M o­
narchy, dzięki jego sprawiedliwym rządom. 
Młody Puzyna, pod wpływem tych uczuć, z 
nadzieją, że choć pod obeym znakiem, ale sto­
czy walkę z największym wrogiem naszego 
narodu, zaciąga się jako ochotnik do pułku 
kawaleryi, którym dowodził krewny jego, Ju­
styn hr. Koziebrodzki. W yćw iczony w regu­
laminie wojskowym, prędko osiąga stopień 
porucznika i w tym stopniu bierze udział w 
walce pod Sadową. Zawiodły nadzieje młodego, 
wojowniczym duchem ożywionego oficera. Na­
stępstwa rozgromu pod Sadową prędko zakań­
czają wojnę austryacko-pruską, a młody Puzy­
na mial przynajmniej to zadowolenie, że 
służył w pułku, który nawet wśród rozgromu 
przegranej bitwy, okrył się chwałą walecz- 
nyoh, w obronie dział, temu pułkowi w ase- 
kuracyę oddanych. Dowódzca pułku Justyn 
hrabia Koziebrodzki śmiertelnie ranny, dostaje 
się do niewoli, większa część oficerów ginie 
lub idzie do niewoli, a młody oficer Puzyna 
wraz z kilku innymi, prawie cudem ocaleni, 
odprowadzili resztki rozbitego pułku do g łó­
wnej armii pod Koniggratz. Po zawarciu po­
koju z Prusami, wraca młody Puzyna pod 
strzechę rodzinną, a po zrobionym dziale fa­
milijnym, oddaje się pracy rolnika. Łączy się 
dozgonnym węzłem małżeńskim z Heleną ba­
ronówną Brunicką, po matce wnuką Jana hr. 
Drohojowskiego, waleoznego oficera, który w 
roku 1812 pod Mozajskiem stracił nogę, towa­
rzysza broni ojca swego z czasów wojen Na­
poleona.

W ir życia politycznego, jakie się rozwi­
nęło w Galicyi przy nowym ustroju państwo­
wym, nie porwał śp. Romana P u zyn y ; zawie­
dziony w najdroższych swych nadziejaoh mło­
dości, zamknął się w sobie, i oddał się życiu 
rodzinnemu. Z prao ogólnych przyjąwszy tylko 
prezesowstwo rady powiatu kołomyjskiego, 
przez dłuższy przeciąg lat sprawował je, a pa­
miętny na dawne tradycye wielkiej polityki 
narodowej, ie  nasze największe zdobycze od­
bywały się w imię miłości i sprawiedliwości, 
tą trądyoyą kierował się w zakresie działalno- 
śoi w powiecie jemu powierzonym; szczególnie 
w smutnem rozdwojeniu rusińsko-polskiem 
nie wszyscy go rozumieli i zapatrywania jego 
podzielali, ale wszyscy musieli uchylić czoła 
przed jego prawością i zacnością; miał też nie­
jednokrotnie to wynagrodzenie, że najbardziej 
nawet nieprzychylnie usposobieni członkowie 
kleru grecko-katolickiego uznawali jego bez- 
paroyalnośó. Będąc również członkiem okręgo­
wej rady szkolnej, gorąoo się interesował 
oświatą ludową, widząc w niej słusznie jedyną 
nadzieję szozęśliwszej przyszłości kraju.

Jedną z najwybitniejszych cech śp. R o­
ma Puzyny było wielkie przywiązanie do 
wszystkiego oo swoje, narodowe. Zachód ze 
swemi ciekąwościami nie pociągał jego wyo­
braźni, każdą wolną chwilę od prao rodzin- 
nyoh i społecznych najchętniej poświęcał po­
znaniu ziemi ojczystej, i śmiało można powie­
dzieć, że niema prawie zakątka dawnych ziem

polskich, którychby on nie zwiedził. I  trzeba 
było widzieć tę zwyczajnie smętną, jakby smu­
tkiem owianą postać, jak wśród murów sta­
rych zamków naszyoh, tych dawnych świad­
ków naszej potęgi, lub na kurhanach Ukrai- 
ny, usypanych z kości je j obrońców, ta męska 
postać ożywiała się, oko wpatrzone w dal, czy 
szukało dawnych rycerzy przeszłości, ozy sili­
ło się odgadnąć przyszłość. Czułeś, że gorące 
uczucia ożywiają tę pierś szlachetną, i że 
szybszem tętnem bije to zacne serce.

W yrozumiały i pobłażliwy dla drugich 
był bardzo ostrym dla siebie, jakby ciągle 
chciał siebie próbować, hartować; sądzić można 
było, że nic go nie złamie, a przecie w tern 
silnem ciele, tkliwe biło serce. Śmierć ukocha­
nej córki, którą po długiej, ciężkiej chorobie, 
parę tygodni temu stracił, złamała go; siląc 
się, by oznakami wielkiego bolu, nie powiększać 
żalu ukochanej żony i drogiej sercu jego po­
zostałej rodziny, zamknął ból swój w sobie, a 
skrywane łzy spływały w serce, które pod 
nadmiarem boleści bić przestało.

Takim był śp. Roman Puzyna, gorąco ko 
chająoy ojczyznę obywatel, wzorowy mąż, naj­
lepszy ojciec i dziś rzadki już przyjaciel, któ­
ry raz zawiązane sto unki przyjaźni, umiał 
niezmienione dochować do grobowej deski.

Śp. Roman Puzyna spoczął w grobach ro­
dzinnych w Gwoźdźeu. — Gwoździeo ten, to 
jedna z niewielu miejscowośoi we wschodniej 
Galicyi, która dotąd utrzymała się w posiada­
niu tej samej rodziny, do której należała za 
ozasów Rzeczypospolitej. W ierzm y w miło­
sierdzie i sprawiedliwość Boga, że za tyle po­
święceń, za tyle miłości dziadów i ojców, wnu­
ki i prawnuki będą strzegły tej ziemi rodzin­
nej, że do ich serc będą przemawiać z po za 
tych grobów tradycye ich przodków. A  pię­
kna i wzniosła ta tradycya, bo tradycya w iel­
kiej miłości i poświęcenia dla wszystkiego, co 
jest drogie serou zaonego Polaka.

M. L. Oh.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 17 listopada.

(Z). Tydzień ubiegły odznaczał się bardzo 
znaoznem ożywieniem handlu w artykułach 
pastewnych, które też osiągnęły najwyższe ce­
ny w oałej teraźniejszej kampanii, natlbmiasfc 
co do głównych gatunków zboża skonstatować 
można pewne osłabienie się tendenoyi, a wczo­
rajsze notowania ostatecznie są o kilkanaśoie 
halerzy niższe od zeszłotygodniowych. To 
zmniejszenie się obrotów odnosi się przade- 
wszystkiem do pszenioy. Już z początkiem 
minionego tygodnia spostrzedz było można, że 
młyny ociągają się z robieniem znaczniejszych 
zakupów, co od razu wpłynęło na osłabienie 
się tendenoyi, która w zaprzeszłym tygodniu 
zapowiadała się tak niewzruszenie silną. Nie 
mało wpłynęły na to osłabienie się tendenoyi 
na targu pszenioy doniesienia' z Pesztu, że po­
mimo, iż pora roku jest spóźniona, drogi li- 
ohe, a i żegluga na Dunaju tu i ówdzie utru­
dniona, dowozy pszenicy na targ tamtejszy nie 
tylko nie zmniejszają się, lecz są znacznie w ię­
ksze, niż zazwyczaj o tej porze. Przeciętnie 
liozą dowóz tygodniowy pszenicy na targ bu­
dapeszteński na 260.000 centnarów metrycznych.

Wreszcie wspomnieć jeszcze należy o 
dwóch okolicznościach, które w minionym ty­
godniu wywierały naoisk na ceny pszenioy. 
Pierwszą z nioh jest stanowcze pogorszenia 
się konjunktur przemysłu młynarskiego, a 
drugą skonstatowany fakt, że nie tylko w Cze­
chach. ale i w Bawaryi robiono w tym tygo ­
dniu dosyć liczne Łransakcye w pszenicy ame­
rykańskiej i to zarówno gotowej, jak i z do­
stawą na kwiecień. Ta konkurencya pszenicy 
amerykańskiej zaczyna wpływać ujemnie tak­
że na handel transitowy, a sferom kupieckim 
służy ona za argument, że wobeo dzisiejszej 
sytuacyi na targu światowym nawet zupełne 
zniesienie handlu terminowego zbożem nie 
może zapewnić wysokich cen. Najwyższe no­
towanie pszenioy w minionym tygodniu było 
8.90 — najniższe 8.82 —  w zaprzeszłym zaś 
tygodniu, jak wiadomo, płaoono już powyżej 
9 koron.

Targ żyta był jeszcze mniej ożywiony, 
niż pszenioy. Tutaj znów oferty rosyjskie psu­
ły  ceny, a nadto ta okoliczność, że brakło po­
pytu ze strony wielkich konsumentów, którzy 
podobno mają jeszoze zapasy na kilka tygodni. 
Ceny wozorajsze loco W iedeń b y ły : za żyto 
słowackie wagi 72 do 76 kilo K . 7 50—7'70, 
za inne węgierskie wagi 71 do 75 kilo K. 
7'40—760, za austryaokie wagi 72 do 76 kilo 
K. 7.60—7.75.

W  jęczmieniu była zupełna stagnaoya 
zarówno w  eksporoie, jak i w zakupnaoh kra- 
jowyoh konsumentów, a ceny prawie żadnej 
nie uległy zmianie. Płaoono za jęozmień mo­
rawski 7 '70—9 50, słowaoki 7 2 0 —800, ze 
stacyi nad środkowym Dunajem (między Pe­
sztem a Mohaczem) 7-35—850, cisański 6-75 
do 7*75, jęozmień pastewny 6 do 650.

Silną natomiast w całem znaczeniu tego 
wyrazu była i w tym tygodniu tendenoya na 
targu owsa, a ceny znów podniosły się o 20 
do 25 halerzy. W ogóle podaż owsa jest bar­
dzo mała, bo kto go ma, ten wobeo stałej ten­
denoyi zwyżkowej wszystkich niemal artyku­
łów pastewnych, trzyma swe zapasy i czeka 
jeszcze lepszych oen. Notowano wczoraj po ­
śledniejsze gatunki 7 50 — 7‘70, średnie 7‘75 do 
8, prima 8 1 0 —8‘30, wyborowe 8 '30—8'45. Za 
otręby żytnie płacono 5D5—510, za pszeniczne 
4 7 0 -4 -8 5 .

W e Franeyi i w tym tygodniu ceny 
owsa były  znacznie wyższe od cen pszenioy, 
w każdym razie jednak obniżyły się ostatnimi 
dniami cokolwiek skutkiem dużyoh dowozów 
z Rosyi i Algieru. Na targ w Bordeauz do­
wieziono ostatnimi czasy owsa rosyjskiego 
19.000 centnarów m etryoznyoh, algierskiego 
1936, hiszpańskiego 3300.

Popyt o kukurydzę by ł i w tym tygo­
dniu bardzo dobry, a ceny silne. D ow ozy bo­
wiem z krajów naddunajskich są woiąż sto­
sunkowo niewielkie, a drożyzna owsa sprawia, 
że zamiast owsa, kupują coraz więcej kukury­
dzy na paszę dla bydła. Ceny kukurydzy 
na maj - ozerwieo wahały się między 578  
a 5 93.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 19 listopada. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5873 sztuk. W tem było z Galicyi 715 
z Bukowiny 72. Przebieg targu mdły. —  Ceny 
spadły o */, K Niesprzedanych pozostało 657. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 80 sztuk po
66 do 62, 858 sztuk po 68 do 69, 196 sztuk po

70 do 76 koron, 20 po 78 do 85 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
62 do 62, krowy podtuczone po 52 do 62, bydło 
chude po 30 do 52 kor., wszystko licząc za cen- 
nar metryczny żywej wagi.

§ Z  kolei. Galicyjsko-węgierski ruch wspólny, 
Z ważnością od 1. stycznia 1902 wchodzi w życie 
dodatek II do taryfy część II zeszyt 1 * 1 .  gru­
dnia 1900.

Austro - węgiersko - rosyjski związek kolejowy. 
Z ważnością od dnia 10 go października r. 1901 
wchodzi w życie nowa taryfa towarowa część I, 
zawierająca postanowienia regulaminowe.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Wiedń 19 listopada. W  komisyi budżeto­

wej oświadczył p. K r a m a r z  w imieniu klu­
bu czeskiego, że klub ten nie zamierza pro­
wadzić -jbstrukcyi w komisyi. Czesi ograni­
czają się zupełnie do rzeczowych wywodów. 
W spólna praca Czechów z Niemcami w kwe- 
styi dróg wodnych może posłużyć za wska­
zówkę w jaki sposób i w innych kwestyach 
zgodne współdziałanie byłoby możliwe. Że się 
tak nie dzieje, w tem nie wina klubu czeskie- j 
go. P. G ó r s k i  proponował kreowanie posad 
sekretarzy stanu, a to w tym celu, ażeby j 
zmienne prądy polityczne nie oddziaływały na f 
gospodarkę państwową. W  dalszym ciągu | 
mówca yrzyznał, że teoretycznie rząd popiera* 
przemysł, ale w praktyce poparcie to pozosta-» 
wia wiele do życzenia. Mówca obawia się, że ( 
wielkie m westycye nie odpowiedzą swemu ce- > 
łowi, jeżeli równocześnie w dziedzinie prakty- [ 
cznej polityki ekonomicznej rząd nie dopomo- * 
że przemysłowi.

Po kilkugodzinnej dyskusyi komisya przy-* 
jęła wszystkie pozyoye budżetu ministeryum 
handlu, a następnie przyjęła bez dyskusyi ru- j  
brykę: „Dwór oesarski i kancelarya g a b in eto -: 
wa“ . Potem przyszła pod obrady rubryka: < 
„Rada państw a “ . P. K o z ł o w s k i  skarżył; 
się, że posłowie nie mają dość miejsca na pra- j 
ce w archiwum i bibliotece parlarlamentu; ; 
brak także systematycznego katalogu. Prezy- j 
dent ministrów przyrzekł, że postara się, aże-1 
by  niektóre ubikacye, należące do Izby pa-1 
nów, a będące do dyspozycyi, wyznaczono i 
do użytku posłów. Ustanawianie regulaminu 
bibliotecznego należy do prezydyum Izby, i 
ono tylko może w tej mierze poczynić odpo­
wiednie zarządzenia.

Wiedeń 19 listopada. Wiener Abendpost o- 
mawia kwestyę nauki nowoczesnych języków 
w gimnazyach austryackich. Obecnie istnieje 
482 kursów takich języków. Etnograficzne sto­
sunki Austryi wymagają także odpowiedniego 
uwzględnienia nauki języków krajowych, w o­
beo tego ministerstwo oświaty musi postępo­
wać ostrożnie z zaprowadzaniem innych języ­
ków nowoczesnych, jak francuskiego, angiel­
skiego i włoskiego. Próby dopiero pokażą, czy 
obowiązkowe zaprowadzenie jednego z tych 
języków nowoozesnyoh, przy utrzymaniu obe­
cnej organizacyi gimnazyów, będzie możliwe 
bez przeciążenia uczniów. Jeżeli odpowiednia 
liczba nauczycieli będzie zapewnioną, minister­
stwo oświaty prawdopodobnie przystąpi do 
rozszerzenia obowiązkowej nauki owych języ ­
ków nowoczesnych.

Paryż 19 listopada. Izba deputowanych ; 
obradowała wozoraj nad sprawą emisyi nowej j 
pożyczki rentowej dla pokrycia kosztów ekspe- j 
dycyi chińskiej. Referent prosił o restytuowa-1 
nie cyfry  265 milionów, pierwotnie przez rząd 
proponowanej, a którą komisya zredukowała do 
210 milionów.

Sofia 19 listopada. Sobranje uchwaliło w 
trzeoiem czytaniu adres, w odpowiedzi na 
mowę tronową. W  adresie wyrażono rządowi 
uznanie za starania, jakie rozwinął około 
utrzymania dobrych i przyjaznych stosunków 
z mooarstwami, z państwami sąsiedzkiemi, ja- 
koteż około zacieśnienia węzłów łączących * 
Bułgaryę z Rosyą.

Berlin 19 listopada. W  obecności cesarza 
zaczęły się wczoraj w auli szkoły politechni­
cznej w Chorlottenburgu obrady zgromadze­
nia towarzystwa dla budowy okrętów. W  cią­
gu dyskusyi zabrał głos także cesarz ‘Wilhelm 
i omawiał nowy system niemieckioh okrętów 
wojennych, który, zdaniem jego, jest najlepszy 
ze wszystkich istniejących obecnie systemów, i

Wystruć 19 listopada. Przed tutejszym s 
sądem wojennym odbyła się wczoraj rozprawa 
z powodu głośnego pojedynku między porucz- 1 
nikami Hildebrandem a Blaskowitzem, w 
którym Blaskowitz został zabity. Hildebrand 
skazany został na 2 lata, a porucznik Grodeck, 
który by ł jednym z sekundantów, na 5 dni 
twierdzy.

Wiedeń 19 listopada. W czoraj rozpoczęła 
się ankieta dla ochrony interesów rolnictwa i 
leśnictwa przy zawarciu traktatów handlo­
wych. Do głosu przyszli przedstawiciele pro- 
dukoyi chmielu. Ankieta powzięła rezoluoyę 
oświadczającą, że projekt niemieckiej taryfy 
celnej przynosi dotkliwą szkodę austryackiej 
produkcyi chmielu. Ankieta domaga się od 
rządu, żeby się starał o zniżenie tych pozyoyj, 
a ewentualnie żeby przez ustanowienie cła 
kompensacyjnego jak najenergiczniej popierał 
austryacki eksport chmielu.

Baku 19 listopada. Na terenie należącym 
do rządu, a wydzierżawionym Towarzystwu 
naftowemu w Baku po 5 kop. od puda, w Bi 
biejbat, wytryska od onegdaj w jednym z no­
wych szybów nafta strumieniem dostarczają­
cym miliona pudów nafty dziennie. Cała oko­
lica jest zalana. Zaprzestano pracy w kopalni, 
aby uniknąć niebezpieczeństwa pożaru.

Pekin 19 listopada. Cesarzowa-wdowa za­
mianowała obecnego gubernatora Pekinu, Hu, 
dyrektorem kolei na północy. Hu jest za bu­
dową nowych kolei i jest przyjaźnie usposo­
biony dla eudzoziemoów.

Książę Czun odjeżdża jutro do Kaifong. 
Czun był wozoraj na konferencyi w niemie­
ckiej ambasadzie w Pekinie. Z konferencyi 
widać, że podróż Czuna do Europy natchnęła 
go ideami postępowemi.

Czungliamen otrzymał telegram z donie­
sieniem, że książę Czing jest obecnie w Kaifong 
i jedzie do Pekinu, wysłany z inatrukoyą osta­
tecznego zawarcia umowy mandżurskiej. W ąt 
pią, czy oesarzowa wdowa przyjmie warunki 
Rosyi. Cesarzowa chińska znajduje się z jednej 
strony pod naoiskiem Japonii i wicekrólów po­
łudniowych prowincyj, z drugiej strony pod 
naciskiem Rosyi. K tóry z tych dwóch prądów 
weźmie górę, przewidzieć nie można. W  ko­
łach urzędniczych sądzą, że żądania Rosyi od­
niosą w końcu zwycięstwo.

Gniezno 19 listopada. Arcybiskup gnieżnień- 
sko-poznański ks. Stablewski przesłał przewodni­
czącemu trybunału w sprawie wrzesińskiej pismo, 
stwierdzające, że bez zapytania się i bez wiedzy 
ks. Stablewskiego wprowadzony został język nie­
miecki do wykładu religii. Ka. arcybiskup Sta­
blewski wyjaśnił również pisemnie przewodniczą­
cemu sądu Kochowi, że każdemu katolikowi wia­
domo, ii imprimatur nic więcej nie oznacza, jak 
tylko to, ie dotycząca książka nie zawiera nic 
przeciwnego wierze i obyczajom. Imprimatur na 
katechizmach polskich czy niemieckich nie upra­
wnia tedy do wniosku o uznaniu lub poleceniu 
tych katechizmów przez władze kościelne do uży­
tku szkolnego.

Dzisiaj toczy się w dalszym ciągu przerwana 
w sobotę rozprawa w procesie wrzesińskim.

Madryt 19 listopada. Kilkaset studentów 
zmusiło dorożkarzy do wznoszenia okrzyków „Niech 
żyje wolność". Tych, którzy wzbraniali się zastoso­
wać do rozkazu demonstrantów, obrzucili studenci 
kamieniami. Kilka osób jest rannych.

Ateny 19 listopada. Około 1000 studentów 
uniwersyteckich wtargnęło do lokalów redakcyj 
dwóch pism celem zaprotestowania przeciwko arty­
kułom tych pism, domagającym się zaprowadzenia 
ewangelium w języu nowogreckim. Studenci chcieli 
redakcye zniszczyć a potem podpalić. Policya po­
łożyła kres tym rozruchom,

Rada państwa.
Wiedeń 19 listopada. P. S c h a 1 k posta­

wił wniosek w sprawie powtórnego podwyż­
szenia przez niemiecką radę związkową cła od 
chmielu. Minister skarbu przedłożył projekt u- 
stawy, dotyczący zmiany przepisów dla giełdy 
w sprawie handlu terminowego zbożem. P, K  u- 
b i k przedłożył interpelacyę do prezydenta 
ministrów w sprawie nominaoyi Andrzeja hr. 
Potockiego marszałkiem krajowym dla Galicyi. 
Interpelant wywodzi, że hr. Potocki zamiano­
wany został marszałkiem krajowym w chwili, 
kiedy Sejm nie miał jeszoze sposobnośoi uznać 
ważności wyboru hr. Potockiego na posła sej­
mowego. Interpelacya utrzymuje dalej, jakoby 
z głosu organu pewnego stronnictwa wynikało, 
iż w pewnej frakcyi Koła polskiego uważają 
za rzecz prawdopodobną uznanie wyboru hr. 
Potockiego za nieważny. Interpelant zapytuje 
prezydenta ministrów, czy chce nakłonić hr. 
Potockiego, aby złożył godność marszałka kra­
jow ego i przez to zaoszczędzi rządowi i krajo­
wi kompromitaoyi.

P. K u b i k  interpeluje dalej ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie administracyi 
probostwa zebrzydowskiego; trzecia wreszcie 
interpelacya tego samego posła zwraoa się do 
ministra kolei w sprawie nieprawidłowości na 
linii kolejowej Źywiec-Zwardoń.

Izba przechodzi do dalszego oiągu dysku­
syi nad wnioskiem w sprawie immigraoyi 
francuskich kongregacyj.

P. S c h u h m e i e r  uzasadnia swój wnio­
sek nagły, żądający zniesienia paragrafów u- 
stawy, traktujących o zaburzeniach religijnych. 
Mowoa wskazuje na silną „agitacyę klerykal 
ną“ , jaka się w ostatnim czasie rozwija wła­
śnie w chwili, gdy ludność „zdeoydowała“ się 
wystąpić przeciwko klerykalizmowi. Zdaniem 
mówcy, poseł Eisenkolb zachował się jeszcze 
bardzo oględnie, mowoa pragnie walkę prowa­
dzić o wiele ostrzej, nie tylko przeciwko „czar­
nym grenadyerom ciemnoty“ , ale przeciw  ca­
łemu papiestwu w ogólności.

Mówoa w dalszym ciągu wywodów na­
pada gwałtownie na Kościół katolicki i ducho­
wieństwo.

Posiedzenie trwa dalej.
Między wniesionymi dziś interpelaoyami 

są jeszcze : interpelacya pp. W ojtygi i tow. 
w  sprawie szkód wyrządzonych podczas ćw i­
czeń artyleryi i konnicy w okręgu krakowskim; 
pp. Korola i tow. do ministra sprawiedliwości 
w  sprawie używania języka ruskiego przy wła­
dzach sądowych w Galicyi wschodniej.

Do zarządu jizakładûzdrajowego K̂rościenku,
W odę nadesłaną ze źródła „Stefana11 w Krościenku 

stołowałem z pomyślnym wynikiem w szpitalu i prakty­
ce prywatnej w chorobach narządów płucnych i cierpie­
niach nerkowych, przyczem nadmienić mi wypada, ii 
pod względem leczniczym nie ustępuje ona w niczem w o­
dzie szczawnickiej „Józefina” jakotei i wodzie selterskiej.

Radzca cesarski prymaryusz D r. K ro k 'e w ie z .

naturalna
szczawa alkaliczna

C. k. uprzyw. yalic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry wartościowe i udziela na t tkowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwane.

Depozyta schowkowe
(Safe Depositas)

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
poźytausz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie

Srzechowywaó można swoje mienie lub ważne 
okumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Wiedeń 19 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 1980. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spiryt, (niezmieniony) 37-60.

Berlin 19 listopada. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 30. Spirytus 00 00.

Paryi 19 listopada. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprooentowa renta 100 80. Mąka 
(„Flenr de Paris8) 26 80.

Frankfurt 19 listopad*. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryaokie 197*40. Koleje 
państwowe 000 00. Alpiny 000-00. Disoonto 
174 90. Laura OOODO.

Wiedeń 19 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 8'82—883; żyto na wiosnę 
7 62—7 63; kukurudza na listopad 0 00—ODO, 
na maj - czerwieo 5 8 5 —5 86; owies na wiosnę 
7-93—7’94. Rzepak na styczeń-luty 00'00— 
00 00, na sierpień-wrzesień 0000—00'OG. Olej 
rzepakowy na styozeń-kwieoień 0*00—ODO. — 
Tendencya: słaba. Pogoda : zimno.

Budapeszt 19 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 8'59—8 60; żyto na kwie­
cień 7 3 4 —7 35; owies na kwiecień 7‘60— 7*61; 
kukurudza na maj 5.52 —6 53. Rzepak na sier­
pień 11*80—11'90. Oferty na pszenicę: dosta­
teczne. Chęć kupna: słaba. Tendencya: słaba. 
Pogoda: zimno.

Wiedeń 19 listopada. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/,
1889 3°

25400
250—
500—

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 19 listopada. E, Grossmann 

hr. 8. Fredro, dr. J. Orłowski i dr. L. Spitzer z 
Wiednia. Z. Jordan z Wojnicza. T. Bohdan z Mi- 
latyna. H. Karczewski z Moraniec. W. Niedżwie- 
cki z Wańkowa. M. Loewenthal z Kolonii. M. Ga- 
rapich z Cebrowa. G. Narolnik z Biskupie. E. Sza- 
bo z Sziget (Węgry). G. Mondoflo z Tryestu. Br. 
Salis z Stanisławowa. F. Perier z Paryża. G. Mac 
Int z Stryja. S. Bogusz z Borysławia. E. Scott 
z Ropienki.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P I ao M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 19 listopada, A. Zaremba 

Cielecki z Hadyńkowic. O. Klominek z Trzcinicy. 
Dr. Cz. Górski z Bochni. W. Pieniążek z Lipinki, j 
M. Madeyska z Rzeszowa. L. Fedorowicz z Bawo- 
rowa. E. Guszalewicz z Pragi. J. Wane i M. Dunst 
z Budapesztu, J. Walter z Ustrzyk. M. Glikstein 
z Czerniowiec. S. A. Glazor z Schodnicy. J. Gold- 
berg z Grzymałowa. W, Wachal z Charkówki. J. 
Hoffmann z Stryja.

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł, m.k. 4%  
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  266.75 
"Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  245.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2"/„ 79 50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 93 75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basi li ca) 5 zł. 15.60, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 402.00, Olary 40 
zł. m. k. 154.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.— . Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 70.— , Ofen 40 zł. 164.00, 
Paliły 40 zł. m. k. 165.00, Czerw, krzyża austr 
10 zł 48.25, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 24 00, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 58.— , Salina 
40 zł. m. k. 223.— , Pożyczka saloburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St, Genois 40 zł. m. k. 262.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 395 25.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil-  
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia to miejscu.
Przyjechali dnia 19 listopada. B. Dębska z 

Horodyszcza. M. Lekczyńska z Remenowa. L. br. 
WattmaD z Rudy rożanieckiej. N. Żak, J. Nirschy, 
A. Weisz i E. Kris z Wiednia. J. Parnes z Pod- 
wołoczysk. B. Wierzchleyscy z Kabarowiec. M. 
Goldberg z Grzymałowa. S. Franko z Przemyślan. 
E Dzienkiewicz z Kijowa. A. Zakrzeska z Krako­
wa. M. Ungerowa z Drohobycza. L. Thom z Oźeli, 
M. Maryańska z Rosyi. N. Zachorowska z Radzi­
wiłłowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodzi od Redakcyi, nie bierze te ł ona 

za nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

<PtęS$EAnt
CoddMmte ■cMdsiiwkme. Forsie* o godrirue Ł Bilety wcirtnie] do n»bY*fei w bitw Ploto*.

Z A K Ł A D  techniczno-dentystyczny
w e Lw ow ie  ul. S o ko ła  I, 3

otworzył były kierownik działu technicznego w Insty­
tucie dentystycznym przy ul. Hetmańskiej 1. 6 i wyko­
nuje zęby sztuczne w kauczuku, złocie i sposobem most­
kowym bez płytki. Z prowincyi nadesłane reperatury 
uskuteeznia odwrotnie bez osobistego przyjazdu. Zakład 

otwarty cały dzień.
D entysta tech. Zygm unt S tob iecki.

Lw ów  19 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426-00 4o 438-00, Kolej Lwowsko-Ozerm-Jaska 
po 400 kor. 618.00 do 528.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 625.00 do 635-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.— .

L is ty  zastaw ne za u tu k ę: Banku hipot. gallc. 
6 proc. los. w 50 lat. ■ 10 proo. prem. 100-50 do 000-00 
4 i pół proc. lo*. w 50 lat 97-10 do 97-80, 4 proo. los, 
w 60 lat 89.80 do 90-00. Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 99.00 4o 99.70 Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sja) 98 00 do 98-70. 4 proc. los w 41 i pół latach 98.20 
do 98.90, 4 preo. los w 66 lat 90 80 do 91.0).

O b llg i  sa sztukę: Gal. fund. propinaoyjuego 4 pra 
96-10 do 96-80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101-66 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II emisyi) 101-— do 
101*70. Kolejowe lokalne Bajku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92 00 do 92-70. Poiyoski kraj. s r. 1873 6 
proc. —•— do — .—. 4 proo. i  1898 r. 92.80 do 98.50, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 87-80 do 88 00, 4*/,0/r
po 200 koron 97-— do 97-70.

M onety. Dukat cesarski 11-17 do 11-85. Napoiecn 
dor 18-yO do 1915. Rubel rosyjski papierowy 258.00 do 
26500. 100 marek niemieckich 117-10 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo-

europej skiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2 .3 1* , V 3 5 ,  8 4 0 * ,  6-10, 8-60, 6-50i 9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y): 2  3 3 ,  8-85*. 5-35 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  8 12*, 5 11, 102*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gl.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 1 2 1 3 * , 1 4 3 ,  6’20, 5’40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja : 8 10, 1 10, 4-40. 10- 50*.
Z Brzucho wic, Żółkwi, Sokala : 6 15, 6’00- 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12  4 5 * , 8  3 0 ,  2 '5 5 ,  4-15*, 8'40, 6'20*, 11 ’  
Do Rzeszowa : 8 30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6-30, 9-25 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  643, 9.42, 11'82*.
Do Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 900, 8 05, 6-35*.
Do Brzuchowie; Żółkwi, Sokala: 10-20, 7 25*.
Do Janowa: 915; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 nain. 59 rano.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
4°

a °|o oblig. pożyczki miasta Lwowa 
5 obligs ooźvczki miasta Lwowa

Sokal i Lil ian
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

Zlecenia z Drowincvi z a ła tw ia m v  odwrotna poczta



PRZEGLĄD z dnia 20 Listopada 1&01.

T Y F E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E  v  a it s W 11 g o n a.

1’lómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

(Ciąg dalss /.
— Nie rób pani soecy. M>,m roz’iaz jak naj­

łagodniej obejść się z tobą, vt ięo najlepiej 
przejdź pani ze mną na stacyę, a tam prze­
czytam ci wyrok, gdyż w przeciwnym raz’ e 
będę zmuszonym uźyó '.iły. W .dzisz pani, źe 
mam f,am ze sobą dwóch pomocników.

— Alez aresztować mnie, za co... za c o ? !
— Za morderstwo, spełuione na csobie jene­

rała Dam ngtona.
— Morderstwo ? ! Ależ jen er et Derringum 

żyje i zdrów Jest. Tylko co wracam od niego. 
Precz odemnie!... Nie dotykaj m nij pan, bo 
zawołam pclicyę.

Kładąc silnie rękę na jej ramien u, ajent 
skinął na dwóob polieyantów w pełnym uni­
formie, którzy nadbiegli szybko na j ‘ go roz­
kazy.

— W idzisz pani, ie  wszelki opór iest dare­
mny, więc pójdź za nami doorowclnie.

— Znieważasz mnie pan pod wpływem stra­
sznego jakiagoś nieporozumienia. Jestem co  
bietą dobrze wychowaną. Czyż ja wyglądam 
na rbrodniarkę?

—  Jenerał Darrington został ok-adziony i 
zamordowany. Otrzymałem rozkaz aresztowania 
panny Reginy Brentano, której rysopis zgadza 
się całkowicie z rysopisem osoby, podejrzanej 
o dokonanie tej zbrodni.

Do tej chw i'i przypisywała ona tę znie- 
wagę, jaka ją  spotkała, niewytłómaczonej ja­
kiejś pom yłce co do jej osoby, ale kieay zwol­
na rozjaśniło się w je j umyśle i zrozumiała, że

podejrzenie m ogło byó skierowane przeciw niej 
samej, krew zastygła w żyłach jej z przeraże­
nia i grozy, a twarz powlokła się trupią bla­
dością.

Odrętwiałe stopy je j potykały się co chwi­
la, podczas kiedy ejent prowadził ją przez lu­
dne ulice miasta, a oczy osłupiałym, bezprzy- 
tomnym wyrazem patrzały przed siebie. K iedy 
ią wprowadzono do zadymionej izby, gdzie 
siedziało kilnu poiinyantów, paląc tanie cyga­
ra, niepokonane uczucie wstydu i upokorzenia 
wyi wi lo ją  z je j apatyi.

— To okrutna i bezecna krzywda, kfórą mi 
w yrządzacie! —  wybuchło z je j piersi, w rzą­
cej obnrzbniem. — Tylko nędznicy bez czci i 
■n 'ary śmieliby porwać się na bezbronną ko­
bietę, a wy się mienicie byó ludźm i? Czyż nie 
macie sióstr i mafek, k tóiycb  wspomnienie o- 
budziłoby w waszej bezdusznej piersi jakiś 
szacunek, jakąś cześć dla kobiety ? !

Głos jej podniesiony brzmiał, jak szczęk 
stali, W yrwała się cała drżąca z rąk oficera, 
bezczeszczącego dotknięciem jej ramię, a po­
ciemniałe źrenice sypnęły snopem ogni z mar­
inurowo-bladej twarzy, podobnej dc posągu.

—  Pani, nie działamy tu własnowolnie. Je­
steśmy tylko ślepym_ wykonawoami rozkaiów, 
danych nam z góry. Przeczytaj to pismo, a 
przekonasz się, źj sp e łiiim y  tylko na.«z cbo- 
n :ązek.

Rozszerzonemi oczyma czytała raz po ra­
zie papier, w  którym szeryf obwodu Elm Biuff 
żąda! je j aresztowani* i odstawienia rfa m f f i e  
ao X . pod zarzutom rabunku i zbrodni, doko­
nanej podczas nooy, którą spędziła na stacyi. 
Potem podano jej kilka depesz, zawierających 
szczegółowy opis je j osoby, srkni, nawet ma­
łego, podróżnego koszyka i szalu, a stopniowo 
cała groza je ; okropnego położenia odsłaniała 
się przed je j oczami i Drzenil ało ją  uczucie 
zupełnej bezradności. Papiery wypadły z rąk

je j na ziemię, a ze zbielałych ust wyrwał się 
g łu ob - j ę k :

—  O, Boże miłosierdzia i spra wiedliwości! 
Czyż pozwolisz na tak ciężką moją krzywdę ? ! 
Ocal mnie z tej hańby i poniżenia !

Krwią nabiegłe je j suche, rozpalone oczy 
nie zdawały się widzieć przed sobą ani zady­
mionej izby, ani twarzy zgromadzonych dokoia 
polieyantów, tylko szukały gdzieś w mrocznej 
przestrzeni oblioza Tego, którego imienia ni­
gdy bolejące usta nie wezwały daremnie. Na­
wet w c wili strasznego osłupienia pierwszą 
myślą dziewczęcr. była jej ukochana matka i 
troska, aby jej nieszozęście nie przyśpieszyło 
je ; końca.

— P-zykro nam oznajmić pani, źe osoby, a- 
resztowaae w podobnych okolicznościach, mu­
szą poddać się ścisłej rewizyi i źe w sąsiednim 
pokoju czeta  na nią fcoh' jta, która odbierze 
od niej wszystkie przedmioty, będące w jej po­
siadaniu, z wyjąth.im niezbędnego odzienia. 
Posądzoną pani jesteś o przywłaszczenie sobie 
pieniędzy, cennych klejnotów i ważnych, fami­
lijnych papierów.

—  Posądzoną, jak prosta złodzieika!... A B óg  
jest, świadkiem mojej niewinnośoi! Oszczędźcie 
mi przynajmniej te, zniewagi, aby mnie pod­
dawać rewizyi. Oto portmonetka mcia i koszyft.

Podała mn jytartą sakiewkę, zawierającą 
zaledwie kilka peii3Ów i wytrząsnęła kieszeń 
do dna. ’

A jent pooisnął sprężynę dzwonka, na od­
głos którego wysoka, koścista kobieta, ukazała 
•się w drawiach.

—  Miscress Forster — brzmiał suchy roz­
kaz — weźmiesz podsądną i przeszukasz do­
kładnie, ozy nie ukry wa w sukniach dokumen­
tów lub wartośoiowyob przedmiotów.

— Oszczędźcie mi tęi h ań by ! — jęknęła, 
drżąoa na całem ciele dziewozyna.

—  Chodź panna. Nie mamy wyboru —  rze­

kła wyprowadzająca ją kobieta.
K iedy drzwi zamrnęły się za niemi, po- 

licyant zaczął chodzić wzdłuż i wszerz izby.
— Jak pozory bywają cze sem m ylne! — 

rzeki. — Ta kobieta wydaje się czystą i n.e-
. w inną, jak anioł i już n»wpół uwierzyłem jej 
j zapewnieniom. Tymczasem tu na dnie koszyka 
1 znajduję klejnoty i złoto. Nie ma wprawdzie 

iladn papierów, ale mogła je  łatwo zniszczyć 
j w  drodze.

— Złodziejka czy nie, ale wspaniała z niej 
J kobieta — odparł drugi — i jeżeli seroa nie 
‘ włożyła w tę modlitwę przed chwilą, to nie­
porównana z niej aktorka. Podłe to nasze ze 
jęc ie ; chwytać ludzi podsiępnie, iab psy na 
ulicy, Czasem oznję, żem tyle wart. co pierw­
szy lepszy ogar, a oczy tej dziewczyny prze- 
świdrowały mnie do samego dna duszy.

Zapalił fajkę i zaczął w  zamyśleniu 
puszczać kłęby dymu w powietrze. Mistress 
Forster wróciła za chi lę ze swoją ofiarą.

— Nie znalazłam nic — oznajmiła krótko
—  Żadnych papierów ani doKumentów pra- 

wnyc ?
—  Żadnych.
—  A  jednak koszyk pani zawiera breku jące 

klejnoty i część sumy, która została skra­
dzioną. "Wszystko to będzie złożone w ręce 
szeryfa.

—  Pieniądze i klejnoty nie są moją własno­
ścią. Należą do mojej maiki która je  otrzy­
mała w darze od ojca i są jej pilnie potrzebne 
w tej ohwili...

— Zechciej pani posłuchać moj ej rady i mów 
jak najmniej, bu każde słowo może s ię  obróoió 
przeciw tobie.

— Mówię tylko prawdę i ta ia.usi zostać 
wyjaśnioną. Jakich papierów szukaoie pa­
nowie ?

— Testamentu jenerała D arr ingtona, który 
został zabrany wraz z gotówaą. Oto gazeta

wczorajsza, zawieraiąoa telegraficzny opis wy­
padku. Jeżeli pani ohoesz iię  czego jeszcze do­
wiedzieć, to możesz przeczytać.

Duże litery nagłówka sensacyjnego arty­
kułu, zespalającego jej imię z potworną zbro­
dnią, krwawo zakołowały przed je j oozami 
Drżąca febrycznie od stóp do głów, zrozumia­
ła podejrzanB znaczenie zniknięcia testamentu, 
wydziedziczającego jej matkę. Choć wierzyła 
niezachwianie, że prawda musi z czasem wyjść 
na jaw, zapytywała sama siebie z przeraże­
niem, jck  dowiedzie, i e klejnoty i pieniądze 
dane jej byiy  przez dziada? Czy ta wieść 
straszna, która lotsm strzały rozejdzie się po 
mieście, nie zabije je j biednej m atki0 Czy nir 
było jakiego sposobu utrzymania jfcj w nie­
świadomości tego, co zaszło ?

Regina ukryła twarz w dłoniach i próbo­
wała zebrać myśli, ale cały świat zdawał się 
w.rowaó doKoła niej w  niepoohwytnym jakrms 
chaosie. Tak długo opierała się tej podróży na 
południe... takie złe dręczyły ją  przeczucia, ze 
puszczając się w drogę, czuła, iż idzie na prze­
kór losowi ., i oto pomścił się on nc niej. N ie­
określone obawy, subtelne ostrzeżenia tajemni- 
ozego jakiegoś głosu, przywidzenia nieszczę­
ścia, które jak czarna chmura na dalekiem 
niebie zawisło nad nią, sprawdziły się w tej 
oto krwaw ej ohydzie, która zbezcześciła ozyste 
jej imię. Czy jaki anioł stróż z nieba... czy 
może opiekuńczy duch je j ukochanego ojca 
ostrzegał ią tak, aby stawiła opór naleganiom 
matki ? Och ! czemuż . . .  czemuż nie posłu­
chała go ? ! . .

W  wirze rozpętanych, szalejących myśli 
Reginy, główną osią była jednak zawsze 
matka. Zbierając całą sw e j; energię, za­
pytała :

— Mówiłeś pan, że choesz mmo uwięzić ?

(Giąg dalszy nastąpi).

OCOOGTOOoooooooooo
Po cenach

redakcyjnych ogłoszenia ii* wszyst­
kich t ez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k c w a k łc h , 
w ari zaw sH ch , w iedeńskich, 
czeskich, francuzkich  ec . 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagrani iznych, za­
mówienia na slisze i ry mnki do 

ogłoszeń, p renum eratę  na 
w s ze lk ie  pism a

przyjmuje

Ajencja dzienników i o m s z e ć
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Haustr.ana Nr.
Kosztorysy gratis.

Choroby weneryczne
I zastc.-’ a łe , oboje u p łc i cho­
ro b y  skórne  i kob iece, o s ła ­
b ię 1 ile na tle  neuron  b»nii tę­
czy  ra d y k a ln ie  O r. F R ISC H , 
P > sa z  H ausm ana t. 8. Z ab ieg i 
leczn icze  odbyw ają  si ę pod 
osobintym  doznrem  B ad  nia  
m ikroskopijne  i end ds kopijne  

w  godz. od 8 —10 i 2  5.
W y łączn .e  d > Pan od O— 1

| Tuifc i ze specyalnej 
bibułk. 

„A badie“

--

v,’W,0 v'„’łv

K alendarz pow szechny g a lic y j­
sk i na rok 1902 wyszedł z druku Za 
nadesłaniem 1 K o r. w y s y ła  franco  
Drukarnia E. Winiarza wa Lwowie K a­
len d arz  ścienny i k ieszo n ko w y  
po 80 h.

U zdoln iony dla pomiarów iasór lub 
roli, a zarazem moź- najdokładniej za­
dość czynić jako pomccnik star izy dia 
PP Buiow n'czych albo być w skarbie' 
dla budownictwa, magazynierstww i ra-l 
ohunkowości. Stanu wo'n., rri. ra. kat.,! 
nr. 7 r. 1862. Wiadomość w Hotelu Pa­
ryskim, Markiewicz, Lwów.

N a S przedaż dwie strzelby, fabryka 
N ow otnego, Praga, meble bamtasiwe, 
żwierc-adło, stoliki, parawany ulica Sw. 

Jacka, Szypiowska.

H A N D EL

1 BIELMY

A d m ln is tracy i większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaiu z grzeczności Dr. O. Wabs>or 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja Nr. 1?

Maszyny
daie za rotówkę z <

do szyc ia  I bałtu
Singera i inne sprze­

daje za gotówkę z opustem 10%  lub na 
raty pod przystępnymi warunkami. Nau­
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J a n  L a U P U  k, 
Lwów, Halicka 6.

N i e s ł y c l i a  n i e
n i s k a  c e n a  !

Serwis porcelanowy
obiadowy

biały na 6 osób 30 sttuk tylko cł. 
5-21' na 12 osób 10-30, talerz płytki 
12 ct., głęboki 14 e t , deserowy 9 et.

Seruis z  dekoracyą
w kwiaty, na S osób zł. 8-90, na 12 

osób zł. 17-50.
Serwis szklany

31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3-60, z 
paskiem matowym zł. 4 40. Kieliszek 
do wina 12, 14, 16 17 ct. Szklanka 
do wody 5, 6 i 7 <~t. FiUiankc do 
herbaty z piękną dekoracyą tylko 25 
ct. Filiżanki do czarnej kawy po 

12, 14, 15 i 16 ct.

Kazimierz Lewicki
L w ó w , T ry b u n a lsk a .  

Cenniki .lustrowane gratis t franco.

s __________
Jako Ira ln e r  i Jockey, ’ ub Tutte 

aeister i jako koniuszy poszukuje miej­
sca Jan Pastuch dotychczasowy joekoy i 
Euttermeister w staj li JW- O sto|a  
O staszew skiego . Swia.leciwa dobre, 
na iąuanie kaueyę złoży A d res: ja n  
P ie lu c h , jo c ke y  w Sędziszow ie  

K u cb arz  żonaty, bezdzietny, z chlu- 
bnemi świadectwami i rekomendacyą, lat 
83, noszukuje posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia M. M. 25 poste restante 
Dynów.

C hłopak pięsnpj urody 2f*to mie­
sięczny do dar w a" a Wiadomość poste 
restante Lwów. R . R.

P o sad y  wszelkie wyraVa Ta-nawski 
konc#»yono~ana Agencya, Lwów, plac 
Kapitulny 8.

B iur o ra iu tycio * Kie n . ae Teis- 
seyre coecnie przy ul. 6 W. Jana; I. 1, 
2 p. p oleca : profesorów, nauczycielki, 
froehlanki i bony różnych narodowości.

J ANA f t l EDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

tjo zł. 1-05, 1-65, 2-— , 2-20, 2-50 i 3. 
K oszu le  z przodami w zakładki pi- 

-  kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 3 30, 
370.

K oszu le  kolor , krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 8. 

K oszule kolorowe satynowe po zł.
2 45.

Koszu le  nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zl. 2‘30, 2 50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

PółkoSZUlki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów, 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60. 65 ct

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50. dla chłopa­
ków zł. 2 10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 3-60, 4, 4 50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1 80, 1-40 i 1-70. 

dla  ChłopakńW z dymy po zł. 0-95 
i 1-10

S k a rp e tk i m ęskie tuz zł. 4, 5,
6, 7-50 i 10 dla ehłouaków tuzin zł.
3 50, 4, 4 50.

Kattan!'(i od putu cieńkie i siat­
kowe (Schweiosauger po zł. 0'90 i 1 

K a m ize lk i do p o low ania  w eł-S 
niane z ręka i ami po zł 5, 6, 7.50. 

P o ńczochy do polow ania  i 
Cholewki w«łniane bez stóp po 
zł. 1-7% 2, 2-60.

Spodnie ao kąp ie li trykotowe. 
O ryg in a lne  p ro ł. d r. Jdg era  
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowie 
łatwo się przeziębiających ps cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3,
3-60, 4 óO, i 5, imitacya batystowych 
zł 3 60, 4 50, 5'75.

S ze lk i a n g ie lsk ie  od ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł.

4-50
W oda kc lońska

„ Johann Marta Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 1 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonreh.

Zam iwienia z prowincyi wykonu;,ą 
Isię najstaranniej.

Pierścionki 
zaręczynowe o cą c iK i 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, L w ów , Hotel 

EuroDeiski.

Ważne 
dla miasta 
Jarosławia.

Nowości 
z Wystawy Paryskiej| 

można oglądać
na

Wystawie
Forealany, Szkła, M a jr-| 

liki i Samowarów
którą w przejeździe po całej Galicy! I 

światowa firma

ze Lwowa 
w mieście Jarosrawiu

w sali „ Sokoła“
na przeciąg dni kilku urządziła.

Wystawę zwiedzać można ccdziennie Wstęp wolny

HAJPiE»IIIEJSZ£ BUKIETY
imieninowe, zaręczynowe i we&elne

poleca

Zakład ogrodniczy Dołączony ze 
składem nasion i kwiatów

A N T O M O  E fM O W C Z A  I f i l
w e In v o w ie  p la c  M a lick i 14.

Dnia 26  listopada 1901 odbędzie się w Pnd- 
hajcach sądowa Eicytaeya narzędzi rolniczych  
(parowy garnitur młocarniany), bydła, koni, urzą­
dzenia domowego, sreber stołowych i f. p.

^ * 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *  T r -O O c  O

Wedle doświadczeń i dokładnych badań technicznych 
nie może być żaden palnik z siatką A tiera do Nafty 
praktyczny, albovńem nafta w ydaje zawsze kopeć i sadze. 

Wynalazłem i ulepszyłem na sezon obecny:

fóowy palnik spirytusowy
z siatką Auera, k tóry  daje się do 

każdej lam py naftow ej zastoso­
w ać i sw oją m tenzyw nością b ia ­
łego  światła, przew yższa wszystkie 

dotycuczasow e wynalazki, pon ie­
waż spirytus nie w ydziela ża­

dnego kopciu .
---̂ AńAAjVUVr\Ań/Wv-»-'--

R « D I T M  A ! iię IL w ó w
9.plac Maryaeki 1.

O bfity w ybór nojąków i różnorodnych In n o  do
oświetlenia naftow ego, gazow ego i e l e k t r y c z n e g o  bo  bar­
dzo przystępnych cenach.

, P i e c e  n a f t O W C  do ogrzew ania p ok oi, k lozetów ,
łazienek i t. p. bez k opciu  odoru.

Oczyszczanie sadów,
handlowe, przeprowadza w porze zimowej

WINCENT Y BIELSKI
ogrod aik pejzażyiita

C zlken d l p. D o m a ży r koło Lw ow a.
Wykonuje p lany  no P> jrketniki, partery k -ia tow e 

również plany parków i ogrodów użytkowych. Przyjmuje 
tychże i stałe kierownictwo nad ich prowadzeuiem-

i klomby jak 
też zakładanie

Wielka fabryka papierosów *  Egipcie
A

poszukuje w całej Galicyi

ru^ nowanych agentów.
C Zgłoszenia do agencyi dzienników Lwów, P a- |  
J  saż llausmana 9  pod „Eg)pku.

Zwraca się uwagę Szrtn. Zarżą- _  ,

Szczotkidów dóbr, klasztorów, f  -lwarków, 
gorzelń, broti-arów. o -az większych 

zakładów przomysłowycli,
że prawdziwe;

P Y l i O L I N Y
najodfowi^dmejszego Środka do 
świecenia którego stosunkowo do 
nafty o 5O°/0 mniej wychodzi, 
przyozem nie kopci, daje jasne i 
spokojni" światło i jest bezpiecz­

nym bo niezapamym. 
Wyłączny skład prawdziwej Pyro- 

iifly znaiduje tylko u

Alojzego Htibnera
Rynek 1. 38

do froterowania podłóg 
,, żaru atania na drążek i ręczne 
„  czyszczenia sukieu 
„  czyszczenia obu w  a 
„ włosów, zębów i paznogei 

oraz wszelkiego inuegu rodzaju 
szczotk przybory

poleca
zawsze w największym wyborze 

i po niskich cenach

A L O J Z Y  H U B N E R

*
0  
e

1

i

SzKółki leśnn-ogr&dowe
■'adeusza hr. Łubieńskiego

w Zasso%Yie
o. p. loco st. ko le i C zarn a

polecają no Jesień i wiosnę wszystnie odmiany 
drzew, krzewów do knltnr leśnych, wysadzonia 
alei, zakładania parków —  róże i krzewy ozdo­
bne na sodtery — drzewka owocowe wszywtkicU 

odmian i gatunków «»o cenach bardzo adakick.

C en n ik  o p la tn ie  i  o d w r o tn ie .

e k o n o m a
energicznego, pracowitego w i  aż dej gi 
łęzi gospodarstwa uzdolnionego, z ,r 
letniej praktyką poleca od 1 styczni* 
L9t 2 r. na wi^t lub ordyDaryę Wielmoż 
ny Władysław M yczkowski, były profe 
sor w Dublanach, Oleszyce, poczta 

_______________miejscu.

N A J T A N I E J

U rzęd n ik  p -yw atny , zdolny w si­
le wieku, z egzaminem buchuteryi po­
dwójnej, kilkunastoletnią praktyką go- 
spodarzką w większych majątkach, po­
szukuje posady buchaltera, kontroler- 
i t. p. Łaskawe zgłoszenia pod lit. J. [T 
przyjmuje z grzeczności Biuro dzienni 
ków W go Sokołowskiego, Lwów, Pasa! 
Hausmana.

tm) od 1 Wrzenia

Z iiako m lte  arom atyczne  Herbaty!,
silnie naciągające

pół kila zł. et 1 
:  n g i. . . . . „ „ 1.60,1

8< u c h o a g  . . . „ „ , 2.-
M e la n g e  de London „ ,  3.—j]
K aisow  czarna n v 4 ._  |'

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 2 
1 zł. 40 c t ,  1-f.O i 2 zł. S||

znakomite w smaku w woreczkaeh po . 9  
43/4 kg. opłacane dc każdej stacyi poczto- 9  

wej w kraju.
1 kg. woreczki 1 
zł. ct. 43/t kg.

zł, ct.
C e jlo n  grubuziarn wyb. 2-20 
Ceylon najprzedniejsza . 2 16 
Ceylon średnia . . . 2-08 
C e j l o n  zielona . . . .  2-—
C eylon perłowa . . . 2'16
M o k k a  arabska . . 2 - 1 6
Jaw a ziota . . ' . . , 2 16
K a rra k a s  znak. w smaku 1.30

LEO N A R D  SOLECKI |
Lwów, ul. C atorego  2. Każdezlecenii

odwrotnie iłatwia się. W W ł W W I W W S W W *

10 60 
10-40 
10- —  

9-65 
10-40 
10-40
10-40
6 50

I Sir.ra!ń9/92E węs-^-IkCj: 
'fA^RYKA -IhSZYN 
' ODLEWaRNIA żelaza

LBREDTiS*?
w Ó tjry M ij(G «liąĄ .) {s

Lwów.

Poszukuje od Ig o  stycznia 1902

Ekonoma kaw alera
w średnim wieku, do zarządu m » ąlkc 
pod moją dyspozycyą. Wymagam bardzo 
starannej uprawy roli, dbałości o inwen­

tarz i znajomości uprawy ch molu. 
Zgłoszenia z odp-sem świadectw i 

adresem ostatnich slnżbodawców przyj­
muje K. Wojciechowski, Trzciana koło 
B : a izowa.

Na oferty nie uwzględnione nie odpo 
4 wiadam.

A W A
„SYRIUUZ"

L w ó w , u lica  3-go M a ja  llckJa  2
p o le c a :

wyborne kaw y pół kuo 65 ct., 75 o i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kim od 1-50, 
koniak Kuracyjny od 2 złr. but. Rle*n 
najlepszy od 1-20 >/ lit K rk a o  holen­

d ersk i pół kg. 1-90.

zawiera
najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Bukowina 
Ceny biletów ao wszystkich staeyj 

Odległość kilometrowa. 
G eograficzny  ro zk ła d  staeyj 

Z m apą ytnacyjna ko iei żela­
znych Galicyi i Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zag-anicą i 

i  do nrejtc kąp ie lo w ych .—Dział 
infoi macyiny.
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach, biurach i trafizaeh
K urjer Kolejowy

Cena 12 ct.

Nakład biura dzienników Ę  i
Sokołow skiego. Lw ów

P a sa ż  H au rm an a  B. i

---------------------------------------------------
Handel założony w ro tu 1789.

Proszę żądać
Herbatę z Chińczykiem.

Do nabyciu prawie w każdym handlu ko­
rzennym lub wp-ost z głównep skradu 
F ry d e ry k a  bchrm irtba I S p .

Lwów, Bynek 1. 45.

R e d a k to r oćp o \. ledz-alny . L t l d w i k  M a s t O W S k l . P ap ie r z fa b ry k  C zerlańskie j. Z d-ukam. E. "Wimarza.


